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NIE WOLNO CZYNIC NIEMCOM USTĘPSTW 
Goebbels na miejcu Stresemana.-Narada ministra 

Becka z Paul Boncourem w Genewie 
.3erlin, 25 września. 

W dzień wyjazdu do Genewy mini
ster Goebbels przemawiał przed pom
nikiem w Niederwalde, zapewniając o 
pokojowych zamiarach rządu niemiec
kiego. Mowa zawierała silne ataki prze 
ciwko parlamentaryzmowi, który mi
nister oskarżał wprost o podżeganie do 
wojny. 

Wedlug Goebbelsa wybuch wpjny 
przygotowują właśnie te narody, które 
hołdują pacyfikacji. 

W zakończeniu Goebbel.s wspomi· 
nając o swoim wyjeździe do Genewy 
oświadczył: „o tern, że w Niemczech 
wiele się zmieniło, świadczy choćby 
fakt, że na miejscu, gdzie stał kiedyś 
Stresemann, teraz po raz pierwszy 
stanie przedstawiciel narodowych so
sJalistów, a praw narodu, reprezentowa 
nych dawniej przez stronnictwa bronić 
będzie obecnie ruch narodowo • socja--
niezwykła ka~astrofa 

. kOIBjOWil 
Palacz zabity, · mechanik ranny 

Sofia, 25 września. 
"W W pobliżu znanej miejscowości 

kuracyjne) Kostenec miała miejsce nie
zwyk!a katastrofa kolejowa. 

W drodze z Kostenec do Sofji na
stąpila eksplozja kotta lokomotywy po
ciągu. Wybuch by! tak gwaltowny, że 
cala lokomotywa zostala rozerwana w 
kawałki a kocioł odrzucony na odle
głość 20 metrów. Palacz lokomotywy 
poniósł śmierć na miejscu, a mechanik 
został ciężko ranny. Kilka wagonów, 
znajdujących się tuż za lokomotywą 

Iistyczny oparty na przebudzeniu się czenie Niemców do Ligi Narodów, a 
mas. drugim ewakuaĆja Nadrenji nie dopro-

•.• wadziły do pożądanych rezultatów. 
Paryż, 25 września. Dziennik przypomina zdanie Wilsona. 

„Le Journal" twierdzi, że polityczne I że żadne ustępstwa nie powinny być 
ustępstwa w stosunku do Niemiec, któ- przyznane Niemcom przed upływem 

rych pierwszym etapem było dopusz- lat 30-tu. -
Budżet miasta na rok przyszły 
prze01iduje zna«:~ne sumv no noprafl1~ 6rufló01 

Łódź, 25 września. by na wiosnę, gdy rozpisane zostaną 

(it) Jak się dowiadujemy, w zarzą- wybory do samorządu łódzkiego, go
dzie m. Łodzi już obecnie rozpoczę- towy już był całkowicie plan gospodar 
to pracę nad układaniem budżetu nasze ki finansowej nowych władz miej
go miasta na nowy rok administracyj- skich. 
ny. Jak nas informują w nowym budże-

Tak wczesne przystąpienie do tych cie przeznaczona będzie bardzo poważ
prac ttumaczy się tern, iż komisarz rzą na suma specjalnie na doprowadzenie 
dowy p. inż. Wojewódzki pragnie jak- bruków lódzkich do porządku. Na tę 

najdokładniej ustalić wszystkie pozycje I sprawę położony będzie specjalny n.a
budżetowe i wcześnie prz.eslać je do cisk, aby wreszcie jezdnie lódzkie od-

zatwierdzenia władzom · nadzorczym, powiadały swym wymogom. 
- I 

Wtilflo · • tiJlu~~n• .DJ 'Lod•i~ 

l,ódź, 25 września. przyczynić się do wytępienia tyfusu 
(it). Jak się „fxpress" dowiaduje, brzusznego w Łodzi, podjęta zostanie 

władze sanitarne rozpoczynają dalszą specjalna akcja profilaktyczna, polega
energiczną akcję, celem zlikwidowania jąca na szczepieniu, izolowaniu cho-
epidemji chorób zakaźnych na terenie rych i t. d. · 
todzi. Niezależnie od „Dnia przeciw-I Zaznaczyć należy, że akcja ta po
tyfusowego", który zostanie zorganizo-1 prowadzona musi być z tego względu, 

wany przez zarząd miasta, celem pou-
1 
iż nawrót ciepłych pogód sprzyja pa

czenia ludności w jaki sposób może nownemu szerzeniu się epidemji. 

Japonia w przededniu bankructwa 

Paryi, 25 wrze'śnfa . 
Korespoodent „Le Journal" z Gene

wy donosi, że minister Paul Boncour 
konferował wczoraj popołudniu z mini
strem Beckiem. Zamiary niemieckie 
muszą interesować Polskę tern bardziej, 
że zmierzają one do wykorzystania 
różnic, które traktat w Locarno zazna
czył w traktowaniu zachodnich i wscho 
dnich granic Niemiec. . . 

Istnieją dowody, pisze dalej dzien
nik, że Niemcy zorganizowały na Li
twie dwie tajne fabryki, z których jed
na produkuje działa i samoloty, a druga 
broń chemiczną. 

Wizyta Paul Boncoura u polskiego 
ministra, zdaniem dziennika - świad
czy o współpracy dwuch narodów na 
terenie genewskim. 

„Le Journal" podaje r·ówinież, że de
legacia brytyjska . była rozczarowaną, 
że von Neurath po przyjeździe do Ge
newy nie starał się z nią nawiązać kon
taktu, co byłoby logicznem kontynuo
waniem rozmów. 

Uroczyste wreczenie 
puharu Benetta 

zwycięskim lotnikom polskim 
Nowy Jork. 25 wrześn~a. 

Polonia chkagowska zawiązała ogó.l
no-n.a,ro•dowy komiitet przyjęcia lotn~ków 
Hynka i Burzyński.ego z okazi1i wręczenia 
im 'J)uharu Gordona Benetta. 

Uroczy&tość wręczenia piuharu por. 
Burzyńskiemu i kipt. Hynlkowi, od!będzie 
się 1 pa:Mz·i.emi.ka n1a wystawioe świato· 
wej w Chicago w obecności przedstawi.· 
ciieli właidiz cywiJLnych i wo'jskowy.c•h. 

zostało rozerwanych a reszta wysko- ~ • d · · · · f! · I f; • fi K f · k ł k • • k. H "łf 
czyla z szyn. Kilku pasażerów zostało ensoc~.nne oniesrenio pism an Je s ':li'~ ' on IS a a s1ąz I I era 

b't h k'lk h · Londyn, 25 września. 1sfo milj-onów fllll1tów złotych. Zaid!łużenie d . . 
za 

1 
yc a 

1 
u rannyc • „Daii!ly Herald" twierdzi, że Japonia ro1nktwa j.aippńskioego sięga 6 miljardów ' sprawa zone1 mimo zakazu 

wie I ka ko of e re n CJ. a stoi w obliczu ni.ebezipieczeńsitwa bank- I jen, czy1i 600 mil jonów fun.tów zł. Tylko Bydgoszcz, 25 września. 
ructwa finansowego, jako bezpośrednie· , 55 pro.cent swego budiżebu państwowego Połiicia bydig·osika n.a za11ząidz.en.ie władz 

antyhitlerowska go rezulta1tu w.ielkich wy;datków na ope- Ja:po1nja pokrywa dmgą wpływów n•or· groidzkiich, prz.eipl'\owadz1iła onegda~ rewi-

• • • • l1a•cie wo1jenine w Mandżurii i Chinach. ma111ych. Mimo tak rozipa·czliwego staniu ziję w kl1lku nie:mieclk~ch ksiię,ganniach w 

Odbędzie się 5 paźdz1ern1ka Coprawida, dzięki dewaluaci1i jen.a ia.· fin.am1sów, p.artg.a w~.skowa, która rządzi, BycLgo,sz.czy, ko:nfiskwjąc kiJikanaśde ks.ią 
Londyn, 25 wJ."z.eśnia. pońsiki1ego o 50 prooent, dotąd udał.o się kraijem domaga się nowych wydatków żek i br.os.z.ur o treści an1tyipań1&twowej, 

(t) Na dzi.eń 5 p.~ździemilka ~zn;a· J.aipo.nqi utr.zyma~ swój ~ksp.ort, ale 11'!-":si I n.~ .k~,str?Jkoje mor,sikie, na Sl\lmę 690 m._ i:n. polici.a skonfi5~ował:a .spr-0"'.adzo-

~ona zoot.ał.a ponown11e w Londyrrne w1·el się ona z tem hczyć, ze szereg kraiow m~Lionow Jen. ną do P.olsk1 bez diehvtu ks1ązikę H~tle1ra: 

ka konferencja ainityMtle.row.ska. W k0111· za,mkn1e do:stęp towarom japońskim, fa-1 „Da1ily Hera.td" maluje przyeził·oś~ Ja- „Me·i:n Kampf". 
ferencji teij weźm1e udz.iał 300 delegatów · ko d'tlimipingowym. Defiicyt budżetu Ja· ponpi w barwach ba111cli.zo pesym~styicz- · 

wyłącznie z AngLji. Cho.d1zi w danym wy pom,ji wyn[.es:ie ip.rawiie 1 miliard jen, czyli .nych. - - Podwyżki ceń ehleba 
pa!Cl:ku o zaostrzenie bo~kobu towarów nie Jli . 7ft fl domaga się cech piekarzy 
miecki1ch i o rozszerzenie ram dz:i.ałalno- uro.Bon nad 6> ... IJ e.·· 6>f0 
ści an:gieLskiego kOimHetu antyhiitlerow- . ł9 ..,, " ff ..,, Łódź, 25 września. 
sikiiego. !1ołq«:z:enio teleloni,;•ne i tefrerofj,;sne pr•erll'one (it) Jak się dowiadujemy, cech pie-

karzy w Łodzi postanowil wystąpić do 

Rokowania sowiecko· 
amerykanskie 

utknęły na martwym punkcie 
New York, 25 W11'1zeiś:nlia. 

Nowy Jork, 25 września. 'graficzne z Tampico zostały przerwa-
Meksyk i wyspy Ąntylskie zostały ne. Burze, którym towarzyszyły ulew

nawiedzone ponownie przez huragan, ne deszcze spowodowały również zna
który dokonał wielkich spustoszeń. Ty- czne uszkodzenia w San Salvator i na 
siące osób znajduje się bez dachu nad wyspie Trynidat Ley. 
głową. Połącze·nia telefoniczne i tele-

(t) Rcikowrun11a s.owiecko-amerykań· • • ł • b 
skie, które zdawały się już doMegać koń E1nste10 wyg OSI Herriot c ory 
ca, z:n?wu utknęły na ~.artwym p~k<;ie, mowę poJityczną Par ż 25 ś . 
ailbow~em 'Przedsfaw~c1ele sow1etow, . . . Y ~ wr.ze ma. 
chcą zakUJpić towarów na oomę 75 miljo·j · Londyn, 25 w:rześn'lla: ?~emJer Iiernot od k1l.k1;1 dm jest ~o-
n.ów dolarów, zażądali dłu~oterminowe· (t) .ZnakOllilHy uczony, profesor fan· 1 wazm~ c~ory. Po angm1~ nastąpiły 
go kredytu od 3 .do 4 lat. ~ato,i::iiast ame ste~ w:yrazrił g.ofowość. p~bli.<?Zne.go wy· ~comp!1kac3e ner~owe, tak, ze tempera
ryka·nie godzą się na udz.i·elen.1e kredy- j stąp.1.ema w cl:mu 3 pazdz1emuka na ma-, ,ura Jest podwyzszona. 
tów j·ed:no;oczill,YC~. Obecnie prezydent s?wym meelill1gu w. Lo?·dynie. Będzie to B. premjer !flUSi pozostać w łóżku 

Roo.seve1t o•sobt·śme bada: propo.z:ycje so· lpi.erwszy wys·tęp w1elluego uczonego na przez .czas dluzszy. 
wieoki·e, • · tere:nri.e pohty<:z.nym. -

I 

ł 

komisji cennikowej w sprawie rewizji 
cen pieczywa - chleba i bułek - w 
Łodzi. Cech piekarzy stoi na stanowi
sku, iż ceny pieczywa. nie mogą być 
sztywne, lecz kształtować się winny 
według cen mąki. 

Ponieważ mąka w ostatnich tygo
dniach zdrożała, tern samem, ich zda
niem, powinny być odpowiednio nod
wyższone ceny pieczywa. 

Sprawa ta będzie rozpatrywana w 
ciągu najbliższych dni. 

ł 
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I·~ lf UDOI WJ~f IWI Dl ID V!f ~~· [~~~!~c!.!:.„Ed~~~!!~oo w Sztokholm.ie wykończył O>Staitni.o jedy-
ne w swoim rodzaiju skrzyp.ce. 

1 Instrumen·t ten wykonany jest ze zwy 
.kłych zapałek Kooistrukbor zużył na te.n 

Szczyt do kt r O ni~ ta I • ł p IUd cel 3906 zapałek. lm;trumen1, mający ' o r a J z e s o a z a • wielkość normalnych skrzyipi1ec, skła<la z a błąka ny p .• es . b t . . . się z d'WU:ch jednaikoW)"ch pokładów za· . na nie O y(zneJ Wyzyn1e I pałe.k 1 posiada wyjątkowo pełny i gtę. 
x) Na wioon„ b1'eżącego ku Jak D i kl t j t ś i t · ć d · t Pl j d k I boki ton . . d "· ro , z ę e przy omno ·c umys u urato- v.:z1ą n~ n~c •o na11110 U· ~s ~ na Pewien bawiący w Sztokh01lmie ame· 

w1a omo, zorgamzowana zostala WY- walem się, spadałem bowiem w D'jzyt:ji me, z~os1l zadnego sk~eP.owa'.m 1 ~pał , rykaini.n, miał już podobnio zao.fiarować 
prawa zmierzająca do zdlObycia najwyż- dogodnej i w osta1niej chwili zacząlcm na smegu przy sześćdt1es1ecm st·Jp;11ach ko.nisfruktorowi tych niezwykłych skrzv. 
szego stczytu świata. góry Mount Eve- siłę upadku hamować. mrozu. · b d k . . h d t' 
rest. Wyprawa została zorganiwwana Nietylko jednak ludzie ud!l.li i:;ię 1rn B!edne stv.:orzenie tragicznie skończv!o. PPI·:~ie.ar zo po azną sumę za ic 0 is ą-
przez anglików, z których dwuch już podbój najwyższego stczvtn świata. Pies oslab10ny rozrzedzonem uow1e-
wrócilo do Londynu, nie osiągnąwszy Wraz z ludźmi do tej zawr-:>tnc.i wvso- trzem. nie był już tak uważny i hystry. NOWOCZ 
celu swej wyprawy. kości dotarł również pies. Nie byt to w Clasie dro~i; poślizITTJal się on na ja· n sne panny 

Szczyit Mount :Everest byt już nie- pies żadnego z członków wypr:i wy. Po- kiejś skale lodowej i ru~-ił w orzenaść. nie lubią kompHmentów 
jednokrotnie silną pokusa. dla a!pini· prostu jakiś dziki pies przyłączył się do Tragarze. tybetańscy, bardzo zabobon- 1 

( b) N' d u:k ł . . . 
stów, którzy chcieli sie l)Osz;czycić zdo- wYPrawy. Początkowo nie pozwaiat on ni uważali to nawet za zły omen 1 z pn- . 51

• 
1·e aw?~ · ~a a etę mezmier

byciem tego najwyższego szczytu świa- nilkomu •zbliżyć się do siebie, wan: zal i wodu psa omal nie było :komplibcv.i w n:e cieka:4'a l«nązka iedmego z. ipsyc~olo
ta. Mimo zakusów śmialków szczyt oo- l?'ryzl. Biegł jednak stale za ekspeuycją. obozie. Tragarze tybetańscv bv:i u~sz- ~ow. wspołczesnych .. U~z:oi;Y ow za~mu· 
zostawał niezdobyty. Z czasem .iednak obtaskawil się i nawet tą zdani~, że to bogowie zesla!i wicher Je ~ię pw~lem~ miłosoi 1 doch.odzi do 

Wynn Harris i J. !]. Legoland, dwaj za:przyjaźnil z niektórymi czionlrnmi i burze snieżne nie. dozwalając ludziom 1 "'~110·sku, z~ ws?ołczesna panina J~t pra 
ang!icy, którzy obecnie powróciii do wyprawy. Gdy osiągnięto wvso!{0ŚĆ I wvdrzeć sobie ich tajemnice t wejś;; n<i 

1 
wie zupe.łi;1e m~czuła na. komphm~n~y. 

Londynu, byli bodaj naJbii~ej niegościn- siedmiu tysięcy metrów chdai!<) psa niedostepnych szczyt. 1 Dawme7 prze}mowała s1ę oina kazdym 
nego sz.c.iytu. Byli bowiem oddakni od · · · · kompli,mentem i brała go n.i.ezwyikle po--
wierzchołka zaledwie o 480 metrów. Te T • XX wa.inie, obecnie z.aś śmiieije lisę z nkh. -
ostaitnie 480 metrów bvły jednak tak ank1• -hus:ł_ r12 •go Wiaku Dawniej, gdy kobieciie mówi.on.o, że ma uciążliwe, że mimo trudów zdobycia tej H ~ł U I ie chahrowe oczy, karmmowe usta i zgrab· 
wyscmości, podróżnicy musieli zrezyg. t ł . . ł d 17 I t na jest iak gazella - gofowa była odra-

ć . ó 'ć zos a Y poraz p~erw~zy uzy e prze a Y zu zakochać się. Obecniie, na W5zelkie 
nowa 1 wr c1 . ( b) W d • 15 , . b" . . d k Początkowo wypraW'.1 zapowiadała s . ntu wrzesw~. iezącego ~ msterstwa wojny. tego ro zaju omplimenty, uśrniiecha się 
się zina'komicie. zaopatrze:J.ie śmiałych ku minęło 1_7 .lat od chw1ht !idy. tanki PoS<tanowi01no wyhudować kilk::i.:lzie· jedynie i mówi: 
podróżników było dostate:z:ie, tragarze ' przeszły s~ÓJ ~1erwszy c~zcst bo1.owy. s i ąt takich' maszyn. Z za·chowa..nie.m naj- - Pan nie jest oryginalnr. Stu itt- . 
nieśli potrzebne zapasy, droga nie wy- Tank, Je6t. Jedyna bron zupełi;i1e n~· większej tajemnicy, przeprowadzono w nych mężczyzn mówiło mi fuż to przed• 
dawata się zbyt uciąi1iw,1, i POS?:Oda wocz~·a, kt.ora powst~ła w c~as.ie WOJ- An1glfi szereg prób, wobec licznego szt:i- tem. Jestem również przek<>nanat że to 
swzyjała. Z dwunastu tra1orarzami wy- ny śW!latowe-,. Z okaz111 tego 1ub1leusz.u, bu wyższych ofocerów. samo mówi pan każdej kobiecie. 
prawa dotarła na wysokość 8400 m·e- ,go.dizi się przypomnieć, w jakkh okoliicz· Wszyscy uznali, że nagły i n·iespod.zi-e- Wraz ze zniknięciem. komp1iment6w, 
itrów. Tu postanoWioM rozbić obóz i no•śoia..ch powstał tainik. wany atak takich ma·szyn na fronit nie- poszły w z,apom.nie.h.ie jednoczefaie 
z niego robić wvcieciiki na upral{niony Powstanie tego nowego rodz.aju bro· miecki. przerazi nicprzyjadelskich żoł- wszy.sbkie akcesorja, jakiie kiedyś 'były 
szc.ivt„ · nii, prz-epowiedział je5zcze w roku 1903. nierzy. nieodzowne cLo stwor~eniia o-dpow·iednie-

~astepnego o.'llia .rozpo.;~eli :mglky I many pisarz ~ngieJ.s.\~ 1 H" G. ~ells. Pisa~ Następnie 60 ta.ników wysłano do go „nasitroju", a więc gwiazdy, księżyc, 
wyc1·eczke o ~odzime 10 1 pół rano, . <>n o mechMnczne1 t>roni, ktora zastąpi Francji, gdzie również porpiisywały się roma.niycma ailtanka i t. d. 
czyli z trzygodzinnem opótnienicm, za- całkowicie artylerię i przyczy.ni się do one przed sztabem genernlnym i Wywo· Obecnie, ws.zystlde te dekoarcje li~ 
mierzali oni bowiem wyruS'LYĆ znacz- zmechanizowania sameij walki. lały wielki entu~jazm. W dniu 15 wrześ· bezcelowe i uwata.ne iprz.e.z ni-ewiasty 
nie wcześniej, Te trzy ~odzinv zadecy· Na poidstawie rzuc011ego przez Weil- nia 1916 pod Sommą, zastosowano tamki wręc.z za humorystyczne. Kobiety stały 
dawały o losie ca!ej wyprawy. sa prnjektu, opracował inżynier austra· p-o raz pierwszy. Jak wielki skutek od· sie bard7i,ei realne 1 nie można ;uż w nidt 

Wspinaczka była niesłychanie trud- lijski L. E. de Mole ruchomy wóz opan· niooły taniki w wojn'e światowei świad- wzbud?.Jić miłości nruprzykład nad~ła
na. Stroma ściana l nalotem l«dowym cerzony, zd.olny do pokonywania wszel- czy fakt, że w chwili podpiiSywania trak· , n.iem piięk-n~j wiązanki róż, iak to by· 
uniemożliwiała wspiaaczk~. Silnie roz- kfoh n.ierównioścl terenowych i wyposa- ta:lu p-oka1jowe~o, Niemcy oświadc~yli: 1 wało niegdyś. 
rzedzone powietrze powodowało e;:zyb- żony w kartaczowmcę lub karabin ma· ,

1
• - Nie generał FOch nas pobił, lecz ' 

kie zmeczenie. Co kilka metrów trzeh(l ~.owy. -~ ,.tf(""erał ti!lnk". Jak otrzymać 
było urządzać dłuższe odpoczynki. '.Projekt swój przeałożył de Mole w Zwycięski·e narody zrozumiały rów- „ m 
Tymcz~sem Vf g6iach 'la,c~ąt .wiać mon- angi~lskiem ':ll.inisterstv~ie ~oiny. ,Ąng~- ~ i eż lzna<:zenie ta~1ku i .w pakci? JX>"kO- I najlepsze mleko 
sum, silnv wicher ze smeg1em, który \ cy me docenili znaczeuna te1 brom 1 oCl- 1owym, za.s-trze~h sobie, te zadine z (sib) J-alfo - je-d~ -i na1z.d:rowszycn po-' 
specjal.nie n~ tej wvs?1rn:/ ;i był niez~".- 1 rzucili plainy inżyniera. . . . · pań.stw p~konanych, ni-ema prawa buoo· karmów, je.st z.nane mleko. Okazuie s1ę 
kle silny t d()lruc.d1wv. O 1todz1me 1 Na nowym wynalazku poznali się ied wac tankow. I :„cha k że uczeni bynaimnie.j nie eą za. 
pierwszej po południu, po przeszio n.aJc niemcy, którzy z.aproponowali inży· Obecnie, w budowie tych maszyn wo· dovrol~n:i z teg.0 mleka, jakie obecnie spo 
trzyg-odzinnej wspinaGz-.;e, osią~nięto n·i.e.rowi kupnio jego planów. De Mole icnnych przodują Stany Zjednoczone, żywa.nt! jest na całym ~wliecie. 
tak _ni~łv r.e'lultat, że postanowiono okazał się patrjotą i planów swych nie któ~e .zdołały sk~st.ruować szereg s~b Zdaniem lekarzy, najułrows:tJe je&t 
wrócić 1 wvc1eczke cdbvć innym razem sprzedał. . I kob1czmych ta.n.kaw, będących w sta011-e mleko które posi.ada w sobie najmnlej 
i z innej strony drv. Co ~aw1erały plany, niemcy widać me naweit przeskaikiwać p·rzez rowy i wy· tłuszc~y z jakich p.rodu.kuie się masło 

Okazja jednak nie miała sle już ni- wiedzieli, albowiem w czasi~e wojny n~e' trzymałych na dość silne poci8ki. . oraz na?'wi.ęcej wita.im.in A i D. ' 
gdy powtórzyć. Wgórac.h 'tapan'J\VOł wypro.dukowali Oilli tainków. Tak więc na I T~k '~l~c utop.ja Wells;a, et~ł~ się rz~ Od szeres!u lart iuż prowadzone są wy 
okres burt śnież?ych 1 wichrów. Trzy szeireg la:t plan . budowy tanku zos~ał czywis.toso1ą. W .r:zy~złeJ w0i1~1e„ ta.n.ki tężone wysiłiki w kierunku z.dobycia ta· 
g.odziny spóźnienia zad~::v'iowałv o !o: wstrzymany. J?op1ero w r?ku 1?1~ z~m· z~stąpią ~~~kowłc1e ~awolerię i staną kiiego gatunku mleka. Na skład -chemfoz- · 
sie wyprawy, kt6ra me mogoła dłuzeJ teresowała. ::-1ę wynalazkiem mzymera . ~.1 ę „husarią XX-go wieku... ny mleka można wpłynąć jedy.nie przez 
pozosta,~ać !la tej z~wr0tnej wvsokości Mole specjalna kom.ka ang~elski.ago ;ui- 1 pod1danie krów odpowiedciei d/jecie. 
w. okresie silnych mepo~ód„ Po.stan~- z d U • • t 

1
.ł , k Jak waż.nie ie1St to zagad:nie„nie, świad· 

w1ono wracać. Powrót nył Jedna,{ az rosny OJ Ciec z:as rze I swa cor D i OIT.YĆ może choćby fa:kt iż w pObliżu mia 
znacvnie ~orszy aniżeli wejś~ie n~ gó- H U 'I '-: Ista Reading w Anglji,' istnieje specjalna 
re. Pogoda była przez ·catv czas tatal- & 6 . "I" ft . . . farm.a dOświadczalna która wydaje rosz 
na. Dąt silny wicher ze śniegiem, ta.'k, PO€.:em odeu_rał SO ie 1!.U~fe. - '!~ • .ererS!t:fo I nie 20.000 fw?.t6w 

1
szterlin26wf a więc 

że pr.iez c~ły czas trzeba b~ło młeć ~~11ldv.P~nr. SO O lud ...:.li przeszło p6ł miljon.a złotych, w celu usta 
o~zv zan:kmet~. Otwart~ oczy ,1 tak by (isb) W Filadelfii zo,stała niedawino do· · matka je pjeściła. Pewnego r~u nawet lenia jak należy karmić krOWyf by dawa-
s1e na w~ele nie przydały, Jl:Ome.waż _w kona.na zbrodnia, której podłoża nie p<>~ryzł dziecko, gdy matka Je pocało .. , ły , one pożą.dany gat~ek mleka. 
o~Jegłośc.1 dwu~h krok6~ me me b,.10 mógłby wytłumaczyć znany psycholog wała. i Na stacji d:>~wia.dcnlnej znajduje się 
widać. S1,Iny wicher „za~tusz:~ł słowa i Freud. W mieście tym mieszkał 55-letm ; Jeden z królów greckich padł rów~ . kilkaset myszy, które kairmiione są jedy· 
czło~kow1e ekspedycJI musieh sie nero- Wiliam Rad.enheiver. Z pośród kilku' nij:eż ofiarą takiej zwierzęceij z.a.zdroścł. ' nie mlekiem z jecfoaj i tej samej krowv. 
zum1~wa~ za pomocą znak~w. . swy~h córek, wyró~fał on zawsze . 21- I Miał on ma~pę, k.tórą n:iezwykle lu?ił. Zkol.ei ka~da z krów, karmio.na jesł w 
. Bt~dm. t:a~a_rze w1e~li się ostatkiem Jet.mą Polę. O~tairuo, .gdy Raden.he1v.er 1 ~ewne.go dn4ia przy:iec~ł oo z za.gramcy o.dm1enny sp?.só?· W ten siposó~ motna 

s!'f . C1erp1eh oni straS'mte 7. oowodu od- za.chorował, corka opiekowała się mm 1 z•oisał powibiny przez ledinego ze swy.ch sprawdzić, 1ak1e mleko z które1 krowy 
mrożonych rąk i nóg. Niekt?rzy z nich nńezwykle trook1iw1e. W końcu stary oj· 1 p~ów. Małpa widzą,<: radość psa z powo- · powod1uie najlepiszy rozwój my$zy. Praee 
siadali. zrezygno;vani na śmegu, 'V?lą~ oi·ec wlał s~ę zlł!z·diros.ny o swą cóiikę. Nie I du przy;byc:ia :pana, stała się o n-lego z.a- I w tym kierunku nie z.oisfały n.P.razie u koń 
~r>okomie ocz~k1wać _śmier~i, am~eh chciał jeij wyipusz:czać z dtomu oraz czy- j zdro·sn.a i pogryzła go. Wywiiąz.ała się z . cz,one, jednak farmerzy anRielscy nie 

meludziJde znosić trudy dalszeJ d!og1. n:ił wyrruty, że spędza . wo1ne chwile z ; tego powodlU infekcja, w rezultacie ktć- : szczędzą kosztów, celem rozwjązaJ11ia te-
Gdv ekspedycja dotarła do małej młodirieńcattni. l rej, król zmarł. I go problemu. 

równiny, ludzie wyglądali 5trasznie. Wreszcie zaroro~ć je~o doszła do ze· I w WWWWWW.'ill'IL~ 
Byli wy.cieńczeni do ostatecmvch gra- nitu, gdy dowi-edizń1ał się, że córka jego w 11 B dt ' 'I t ' 
nic. wvchudli i wygtooniau, mimo, te chce W'Y'iść zamąż. I a :.ce eery 0 WOrCa rO nrzeS Dn[QW 
zapasów ŻY'WllOŚcl nie brakl'>w11lo, a ,w nocy, za.kra.clJI: się eto jej pokoju i U V \ P 
apetyity również dopisywały. . czter~.a ~t.rzałami z rewolweru! po-I ~ n1Jl'.S:U~ll'U«:~otenin" unif:a f'ł~a }·~iJ„rdóir.v 

Jednemu z członków ekspedycji Har- zbawił zyc1a. Następnie sam pOpełnił sa- ) z k . f'l W 1 . 1 . . • • 
rysowi. wydarzyła sie przyg:c<la, która mob6jstwo. Zwłoki ojca i córki p0chowa 1 (z na oml'Ły ar~ysta 1 m?"".Y· a· ima Kilku &t:zi.~cw, klc;·e :i:·o:w:5t.aly w rę 
omal nie zak'Ończyta sie trasdcznie. no w wspólnym grobie, I lace Beery, wysfl~puJe ?rzewa.i;n.ie w ro· kach ro~e.n.u7,J~w a·~ych w1eJ.bic1eh. 
Stracił on mianowicie, w czasie zejścia I Ten niiezwykły oibj.aw z.azdrofoi, nie 1 lac~ prze-stępc6w, ~awi obecnne w Lon- I A~~:in1.str.a. ::1a. km.a zdołał.a. ~ trudem 
równowagę i •i, wys·okości tysiąca me· nalety ~daij.e 61ię tłuma•czyć miłością sek- I dyme, ~ką-d :przy')echał na ~czas'};': uwolmc ~,rtystę 1. do.prownd.z1c 1ego wy-
trów, po gładlkiem podlotu lod0\11 em suailną, lecz iedyna•e głęboikiem przywią· Beery Il!IJ8ł być obec;ny pr.zy tei ~kazJl , gląd do 1ako ta.h2~0 stanu. . 
zsuinął się w dół. W czasie upadku, opo- :zainńiem. Ciekawe jest, że podobną za- n.a prem1.~rze swego fiJmu n. t „Obtad 0 I Wallace. Bc :i~·y. z.ac~wy~.ony rest Lon· 
wiada liarrys, nie czułem strachu i nic zdlrość zd~adzają również zwierzęta. godz. 8-J · . . . . . I dynem. T~ierdzt 1edv:n:e, 17 przykr? mu 
stracitem wzytomnO'ści umysłu. Czu- 0 . d . . . . t k 1 b'ł . Gdy ludmosć doWJed.ziała się o tern, 1 przechodz1c o.bok pol: c1antow na ul: ~ach 
Iem że J'eżeli się cudem nie uratuję ży- d , ckpow.i.a a1ą, ze pe~:en .'P105 a.1 ~d

1 ·przed kinem, w którem odibyć się miała Qdyż spol!ląd.ają n a1'i h :1:-dzo p o.dejriliwie . • • . . ue o swego pana, Ut; me znosi· , " Y · rl d 'ł · tł kt · B . tł t l · · · cie moje będzie stracone· Sfarakm S!~ · W premiera, z&roma z1 y sH; urny, . ore eery urna czy 'l Pm. 1 ż n-oniewaz gra 
w czasie upadku 0 zachowanie pozy.:..ji z:w:aw 41 1 &llM'iF 7. adne były wi.dioku. „rSamego Beery''. - · 1 czG s to rol r. yi r;;-e~t~n:c ~:'w , 1·i d ok i ~.go h:'a. 
Jeżącej i staratem się zesuwać Jeżac na ' ~ ~ ~ ł • • ł <:?dy tylko samo~hod . a1r<l:yst.y . z.a~rzymał n:y '"'.Ywołuie n r-.ohc1 ~n; tów po<leirzema, 
plecach i nogami w dól. Pozat'.!m WLrO- !Jr u1n [I~ n s1.ę prz~d budynkiem, J~J!o ~l~J•Ctele wy . d z 1ęk1 cze~nu. ut o1ZS'1lJm;·a1ą ~o z ?rze~tęJ?• 
kiem szukałem Jakiejkolwiek wynio- U ~ U U c1.ągnęh B!!ery i .auta i wni·e.śh do haillu c.ą: zapcmina·J~. c na~az1a o tern„ iż w1dz1e 
sł·ości 0 która.by można się zatrzymać. • • • : kina, przyczem nie obesdo !lę bez urwa li 1ego twarz 1e.dyn11e na ekrazj.e. 
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Wrdainośł pracr sie zmniejsza 
Co się dzieje w fabrykach łódzkich. -

Rozmowy z robotnikami 

Str I 

Krwawa . zbrodnia na 
ulicach Równego 

Mordercę osadzono w więzieniu 
Równe, 25 Wl'l.Zemia. 

Na tle nieporozumienia w sprawie 
kupna wozu doszlo do sprzeczki między 
Tarasiewiczem Teodorem (Szewczenki 
nr. 72) a Kozorezem Teodorem (Szew-

Ł6dź, .25 w.r.ześniia. - Są - mówi - ludzie, których si- kłość ustępuje miejsca bez.s.ilnośd i znie- czenki 101), która zakończyła Się tra-
Cz~sy. obecne cechuje spoecyfiic.zna ła me zmn.i.ejszyła się. Jeśli mniej zara- chęceniu. gicznie. 

przedl~1ęh1·orc~-0ść:- Wszyscy che~ sprze bi.aiją, to z.redukowali wszystkie in:ne po- Jakże przy takim staini•e psychicznym W pewnej chwili Kozorez uderzył fa 
dawac pra.cę l tow.ar. . tr.zeby oipróoz pozywi•e.nia, a mimo to, można mówić o wys·01k1iej wyda.jności? - kimś twardym narzędziem Tarasiewi-

Ro~ się wszy~tko, aby p.mdu:kc:ja ' ich produkc}a nie jest większa od naszej. Tam, gdz.ie maszyna nie dorobi, taint czło cza w skroń z taką silą, że ten padł nie-
stała s1ę .ma.sowa, t wymagała .t~ik~ch ma· i . - Wię.c pMl doozukuie s•ię jeszcze in- wiek ~nie·c~ęcony, wyk~nuiący. p~atę .z przytomny na ziemię. . .. 
szyn,, ktol"ehy ,ko.sztowały tn.DtieJ l ~aistę· 

1 
·n ·e~ przyc.zyny? musu 1 myslący stale, ze musi s1ę na· Natychmiastowa pomoc lekarska nie 

powały roibotnikó"!• I - Właśn.1e. NLe mo.żna · zaprz.e.czyć, cha:row.ać za te par.e gro1szy - zaw• odniosła skutku. Tarasiewicz zmarł w 
Wra·z ze. znuana.mi ł.ec~icznemi, I aby robot.nil~ nie na:zek~ł na kiepskie! s,ze ~w~edzi.e. Siła takiego rob~nika w_y I szpitalu„ nie odzyskawszy przytomna· 

wprowa.dz.a s.~ę no·wą . organ.11Zac1ę pracy.' wyn.agrodzerue. Jak się wt·e, że za pracę ładu1e się szybko w rozpacz, Jaka sta1e ści. 
N.ie wszystkie fiirmy. mogą sobie po· I ~a . s,ię o~wledn.i.e W)'.'na~rodze~ie, to ' si.ę n~eodłąc~ym towa.r.zys.zem każdego Mordercę aresztowano i odstawiono 

z:wo!1ć 111a _wprowa~ettue n·o~ch urzą· , 1:1~ 1 wes.el~ pr.acu1e. D~iiś ciągl~ się ~y- 1 niemal robo1tn1ika.. do dyspozycji władz sądowo • śled-
dzen techmcz.nych, farmy te 1edn.aik mo· sh o tern, ze tak mało się zarobi. Wśc1e- l Kr. czych 
gą sobi.e pozwólić na zmi.a.nę o·rg.a.ni.zacji · ======·======:::--------
pracy. Ni-e wpr·owiadza się ud•oskonaleń, -
lecz zmusza się robotnika, aby produko· 

wałz:.:::.~ talkie jest do.ść ipospo!.~te"' Krwawa zbrodn1·a .w domu sch' adzek 
tk.alniaich. Wprawdizi·e są fabryki, gdzie 

!~k:f:. 0:d!1;u;r;c~j:r.:nj~W:imje1:'~~ Kacperska siekierą w bestjalski sposób zamordowała właściciela 
dawnych przedWOjennych czasów. Są to kł d f · k · Z b d · k ' k ł · ' · · k h 
robmy ~·a ó~abiach i ~orta;c~· . j Z@ a U ryz)efS tego.- fO ni ar a nte Wy aza a naJmleJSZej S fUC Y 

Pomwo wlidoCZ!llych l m!UeJ Wlidocz· S „ 
n~h ~mi.a:n w or.gan.i.zac11 pracy .cel':~ en s ac y 1 ny proces "" Rad om i u 
zw1ęk.s:zeni1a iprodiukc.111 w rz0czywa.stosc1 
częlS'k> notuje się RadOm, 25 września. ny Kacpers~iej i utrzymywal z nią bliż-1 Mimo to Aksamitowski nie odszedł, 

obniżenie produkcji. (ek) Miasteczko Zwoleń pod Rado- sze stosunki. . a w dalszym ciągu czekał przed furtką. 
A prz.edet pl'lzy obnLżce płac i szyb· m~en:i pQr~szone zostało przed kilkoma PewneR"o ~1eczora . po. zakrapia:nej Nagle usłyszał jęki P<>i>J.dewlcza, a 
szV!ch ·obrotach transmisji pr.o>d.ukcja po· mies1ącam1 potwornem morderstwem, wódką kolac11 Popk1ew1ct został potem krzyk Kacperskiej· 
winna być sta.nowczo większa. dokonan~m ~a osobie 23-letniego Marja- u Kacperski~ł· Kołodziejczyka nie. byto ,:zabiłam. Zabił~m.„" ' 

Nie wiem, czy zastanawiają się n.ad na Po·pk~ew1cza. , . . w domu. ~to1ącv. u furtki pr~yjaciel J.e- Przerażony Aksamitowski uciekł do 
tem ma}strowie i kterown:ictwo fabryk, Pop~1ewl~z by! w~asc1c1ele1!1 za~ł~-. go Aksatn1towsk1, wołał k!lkakrotme, sąsiadów. 
nato.tni.ast zasitainawiają .się nad tern sami du fr~z1ersk1ego .1 miał ~gólme . oPmJę ł a·bv s~edł do domu. Przybyła do mieszikania Kołodziej· 
robot:ndicy. ! człowieka. spokoJ~ego 1 uczc1\~ego. . Wowczas wyszła Ka·cperska i oś- czyka policja znala:tła w !kuchni na. po-

- Staram &ię pra-cow.ać jctiknajs.zyb· Prz:\'.chod~ą O!! dosć częs~o. do zam1esz- w1a_dczyfa mu: . •• dłodze leżące twarzą do drzwi zwłoki 
de.j _ mów.i tkacz _ Chcę wyrobić wię ~-~1eJak1ego Koło<lz1eJc.tVka ttele- .~~lclz stad. b? ia łuz się z_ nim obrządzę! Popkiewicza z okropneml ranami na PO• 
cej, aby mój obniżony z.arobek się pod- i -- --- tylicy i czole. W kącie leżała ok.rwa· 

nłósł... Maiszyna szybdej się rusza, czło- · Tr!lg1·czn~ s'm·e c' zn· . wiona siekiera. . 
wi.ek si-ę wysitla i z.ami.aist wiięcej wyrohić ' u . u I r UC I iJ w poc1agu Kacperska przyzmała się do 'l!brodni, 
naJwyże.,j_tyle wyrobi, co dawrnie.j. I 'ł twierdząc, że zabfła Popkiewłcza w O• 

- Mu.si iprz-e~ie~ t·kwlć gdzie, jakaś Uderzył głową o semafor i padł trupem na miejscu bronie własnej, gdyż usiłował ją zgwał-
przyczyn.a tego z11awtska. I · clć (?), ' · 

Robot.n~k -zgadza się z nami. W:arszawa1 25 września. nu. Nas.tępnie. zmieniła zeznania, t:-vler-
- Bez p .rzyczyny d-eszczu niema - I (B) Wstrząsaiący wypadek zdairzył Pomoc pasa.żerów była daremna. Po dząc, ze zabiła z namowy Aksam1tow-

mówi - że t 10 człoWf-eik słę gorz.e; od- { się .dzisiaj rano .na Hnji ,W ar!) z.a wa - So· przybyciu poc.iągu~ na dworzec· · ~Q:fh'.\Vny skiei;co. Aksamito:ws~iemu ~eł~ obiecać 
żywia„. Je.sit słabszy. Zdaje s.ię mu, że chaczew. . . . . . p.!ilłiicja we.zwała pogotowie ratunkąwe, 2.000 zł. z.a usumęc1e Po~k1ew1cza jego 
s.z.ybciei pracuje, a tymczasem -r vnwodu \ ~ O godz.m1e . 7 .lO ran~ pQ9ąg1~1!1 os<>- któregQ lekat,z stwierdził tyliko z.goo .n.i~: konkurenci Szlafermarrow1e, 
swej słąibości, na.pracuje się więcej, a ?owym z S<>i;haczewa )ec~ał d<? gimna~· ~zczęś1iwego. Zmianę zeznania tłumaczyła tern, te 
owoce tej „harówki", są po.dwójnie Jum do Warszawy 15-letni Stanisław Pie Z polecenia policji wagon ze zwłoka- Aksamitowski nie dotrzymał umowy, 
mnii.e~sze. j kacz1 zamieszkały w Ożarowie, syn głów mi trP„gi'Cznie zmarłego c. hłoipca odczepio gdyż n.ie włożył Popkiewiczowi po 

- Ja1kim sposobem? r nego montera, zatrudnionego w warszta no i przeto·czo.:lo n·a ~nną boczną lLnję do śmierci do ręki bnytwy, aby w ten spo-
- Po pLerW1S.ze, mamy mni>ej płacone tach Warszawa - Główna, Pod tunelem czaeu przybycia władz sądowo-~Ied- sób upozorować zabójstwo w obronie 

od wyr.ohi-on.ego tysiąca, a po drugie, I' kolejowy~ na uJ. Towarowej chłopiec czych. własnej. . 
mniej się wyrQibi. wychylił Się, wyglądając oknem. P.rzeprowad . .wne na rni·e.is.cu diocho· Wczoraj sprawę tę rozpatrywał Sąd 

- Czy gorsze odżywianie robotnika W tym czasiie po drugim torze iechał dzenie ·wykazało, że śmierć Piekacz.a na· Okręgowy w Radomiu. Przewodniczył 
jest wyłączną .przyczyni\ zmniiejszonef 

1 
i>ociąg w przedwnym kierunku. Praw· stąpiła n.ie wskutek uderzenia głową o wiceprezes Warzycki, asystowali s..ę-

produkc.j·i?„. · dopodohn.ie drzwi jednego z przed.z·iałów drzwi mijającego pociągu, lecz ws.kulek dziowie Lipski i Walewski· Oskarżał 
· Tkacz z~rzec1.~ ruchem głowy. przeciwn·ego pociągu były otwarte, bo- uderzenia o słt11pek żela.zny, na którym wice-prokurator Schaffer. Bronił z urzę· 

-----·----·-·-··- wiem Piekacz został uderzony w głowę był umo·cowany semafor. Nieszczęśliwy du adw. Lindeman. 

~mierć w studni 

tak silnie, że pękła czaszka, a mózg nie chłopiec wychylił się z okna hardz-o cia~ Kacperska, kobieta dość prLystojna, 
szczęśliwego o•bryzgał okna i ściany wa- leiko, ponieważ słupy semaforowe stoją zeznaje z całym spOikojem. Raz jeszcze 
gonu. Chłoipi.ec upadł na podłogę wago- przeważnie w od1egłości 40 cm. oo toru. zmienia zeznania, QŚWiadczając, że Pop-

kiewicza zabiła sama bez żadnego udzia
łu· Aksamitowskiego. Lublin, 25 września. 

42-Jetnr Stanitstaw Sobiesiak ze wsi 
Chrzanów, pow. puławskieR"o zajęty był 
przy kopaniu studlnd w gajówce lasu 
państwowego Kozi-Bór w gminie Ku
~~ . 

Bę<ląc na dość znacznej głębokości, 
nagle osłabł i nim zdołał W}"dostać się 
na nowierzchni<ę ziemi wyzionął ducha. 

Smierć nastąpiła wskutek zatrucia 
się gazem ziemnym. 

Obrabowana na wyś· 
cignch konnych 

Wczorajsza niedzielo 
oblilłowolo w szereś bóieh i roz

praft' DOZO'ft'gc:h 
ł..ódź1 25 wr.ześn.ia. lanowski (Cegielniana 64). 

(i,g) Wczor.rujsza ni·edzi·ela upłynęła w Około godzi.ny 10 wieczorem, w re· 
Łodzi pod z.naikiem bójek i rozpraw no· st.aurac;ji iprzy zbi,egu ul. Piotrkowskiej i 
żowych. Już dawno kronika pogotowia Andmej.a, w wyn.Hm j.akiiejś kłótni, rzuci· 
n.ie za.noiował.a tak wielkiej ilości wy- ło siię wzaiemniie na siiehi·e dwuch męż
padJków poW1S1tałych na tem tle. czym z nożami. P06.Zwankowanym ro

Piiierw.sza bój.ka wybuchła n.a ul. Ko· stał elektroonomer, Alfred Fran•c (Przę· 
fowe.i nr. 21. Przechodzący tamtędy ro· dza,lniana 37), Wtbry odin1iósł kitka ran 
batmilk, Władysilaw SzOij.da (Podgóma 29) głowy. 
.z.o.stał zacz·ep.i1ooy przez jakiegoś pod- N~jibardzi.ej w.s.zaikże ,komkzna bójka 

Budapeszt, 25 września, chm1e1onego osobnika. Wyniikła pomię· miała mi1ej1sce w domu :przy ul. Rzgow· 
(t) W Budapeszcie dokonano sensa- dzy nimi utaircz.ka słowna, która wkrót· skiej 13. - Lokafo·rka tego domu, n.1·ej.a· 

cyjnej kradzieży. Kupiec belgijski Ouy ce prz.emdz.ił.a się w bójkę. W kookluz;i ka Sur.a Szaijihe, po1fyczył.a od swej są· 
de Schovteete de Tervaent zameldo- SzoJ·d.a został poważnie ranny nożem. - siadiki balję. Oddał.a ją wcz.oraj, lecz źle 
wał policji, że żona jego została w cza- Opa-tr.zyło ~o pogotowie ratunkowe. wymytą, co tak r.ozwści.eczyło właścioi·el 
sie wyścigów konnych obrabowąna. - Pora.z dru~i wzyw.ano pogotowie na kę, że r.zuciła s.ię na Szajbę z pięściami. 
Skradziono jej sznur pereł wartości ul. Mary:sińską 32, gdziie również wyn1- W tira.kde kłótni, sąsfaidJka chwycił.a pe· 
200.000 franków belgijskich. I kła bójka, tym raz.em pomiędzy uczes•t- vtien sprzęt nocny i uderzył.a in.im w gfo-

Ca.ła policja budapeszteńska zosta- nir~rumi w:spólne.j biesiady. Bójka ni.e wę iprze.ciwnii!C2'kę z ta:k wi·e.liką siłą, iż ta 
ta postawiona na nogi w celu odstuka- trwała długo. Na placu pozostał ci·ężko padła na ziemię :nieiptlzytomna. Pomocy 
nia skradzionego sznura pereł. ranny w gł.ewę p.'iekarz, Aleksander Po· ud.zii.e1iło je.f po.gotowie. 

Zresztą nie okazuje żadnej skruchy. 
W przerwach rozmawia swobodnie z 
obecna na sali rodziną. 

Sąd przesłuchał szereg świadków. 
z· zeznań ich wvtnika, że handlarz świń 
Kołodziejczyk utrzymywał ootajemny 
dom schadzek i Kacperska przebywała 
u nle20 jako ,,pensionarJuszka". Zezna
wał również Aksamitowski, opowiada
jąc szczegółowo prtebieg- tragicznego 
zajścia. 1 • 

O i;codz. 20 sad zak·ończył przesłu
chiwainie świadków i zamknął przewód 
sąd-owy. Po przerwie zabrał głos nroku
rator Schaffer, poczem sąd ogłosił wy· 
rok. 

Trybynał uznał Helem: l(acperską 
winną zarzucanej Jej zbrodni i skazał Ją 
na 10 lat więzienia z pozbawieniem 
praw na lat 5. 

Skazana przyJęła wyrok spokołnie. 
Przy wyprowadzaniu z sali rzuciła pod 
adresem obecnych członków swej ro
dziny: 

- Dostałam 1 O lat, ale przynajmn.'e] 
on leży w groble. 

NOWY TEA.TR KANERAl.NI Traugutta Nr. 1, Omach Grand-Hotel. 

Dziś 4-f Y ~lień nie~Jwałe~o ~owo~rnnia amatorów ~rJ mniunei Flls~~!ję~~:!:ęuscv 
Paryż, 25 września. 

POCZ. O GODZ. 8 i 10 WIECZÓR. 
. Wobec wielkiego natłoku, uprasza się 0 wcześniejsze nabywanie biletów w Kasie Teatru od godz. 11-2 

do końca przedstawienia. 
Amatorzy pragnący brać udział mogą się zgłaszać codziennie od godz. 12-2 PP~ 

. . Dzi-ś r~?· strejkujący na północy fli . 
1 od 5-eJ Is.a-cy, pod~ęh pracę. W Bass1nrond podo:b 

:ndie, j.ak i w okolicach LlUe, ruch odhvwa 
się n•ormaln~e. 
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~ Straszliwyobjawnedzy ... 
K~6tko i węzłowato Głodni młodzieńcy żywili się psiem mięsem 

Kobiety malą nalłepszą pamięć: - zawsze 
przypominają sobie, że czegoś zap-0mniały„. 

Sąd w Sosnowcu rozważał osta.mio - To dlaczego skradliście psa?.„ 
smutną i dającą wiele do myślenia spra- - Bo chodził woliny po podwórzu, 

•• 
* Niektórym ludziom nic kłaniamy się dlatego, 

wę. więc zabraliśmy go sobie ... Byliśmy ta- Kawalkada" 
Oto na ławie oskarżonych zasiedli cy głodni„·. 1 u 

te Ich nazbyt mało znamy, innym natomiast dla· 
teg9, że Ich znamy nazbyt dołirze. 

dwaj młodlieńcy, nieprzekraczający - I coście z tvm psem uclynili? naJ·nowszy -film Clive Brcoka 
20-go roku życia, oskarżeni - Zabraliśmy go, proszę wysokie-

•• * 
o kradzież psa podwórzowego. go sądu, potem (lu). - Niezwykle ciekawy i fanta: 

Między osikariionemi a sędzią wywią- u2otowaliśmy i zjedliśmy... styczny jest życiorys odtwórcy ~oh 
Z odczytu na tem at wychowania młodego po· 

kolenia: 
zala się mniej-więcej następUjąca roz- - Jakto?.„ Psię mięso?... glównej w filmie „Kawalkada", Chvc 
mowa: - Tak, proszę wysokiego sądu„. Nie Brooka. 

- Młode dziewczęta powinny zachowywać 
sle zawsze tak, Jakgdyby ktoś na nie patrzał. 
Tylko w tych wypadkach, gdy ktoś rzeczywiś· 
cle na nie patrzy, powinny się zachowywać tak. 
Jakgdyby nikt ich nie widział. 

- Przyznajecie się do włny?.„-za- było bardzo smaczine, ale zjedliśmy, bo! Clive urodził sic w Anglii. Matka je-
pytal sędzia. byliśmy głodni.„ go była znaną śpiewaczką operową. -

- Owszem, przyznajemy si·ę, pro- Oczywiście, że sąd unłewinnił Obu Kształcit się w lJulvoch College, lecz 
szę _wysokiego sądu.„ - odparł jeden oskarżonych... położenie materialne rodziców pogor-

•• •u 
Przy naganie żądacie zawsze umotywowania 

Jtrzy pochwale - chętnie z niego rezygnuJecle. 

•• 

z oskarżonych również w imieniu swe- , Niechaj rozpaczliwa svtuacja tych szyło się do tego stopnia, że 
go towarzysza. - Ukradliśmy psa, dwuch młodzieńców prlvpomni się każ- w 15 roku życia chłopiec musiał 

bo bylismy stra5znie sdodni·.. demu, kto spotka na ulicy biedaka lub wystąpić ze szkoły 
Od kilku dni nic nie mieliśmy w ustach.„ otworzv drzwi żebrakowi„. i zabrać się do pracy zarobkowej . 

*' 
P~zyJatń ludz.ka kosztuJe czasem z.nacznle 

'Więcej niż nienawiść. Hollło! 'lu rodjo! 
Wybuchła wojna. Clive zaciągnął się 

do baterii przeciwlotniczej, „ walczył mężnie na froncie francuskim, 

** * 
Głupi żart dale więcej do myślettia, niż naJ· 

PONIEDZIALEK, dnia 5-go września. 

11.50-11.55: Odczytanie programu na dzień 
następny. tenJa~nleJsza myśl. ** 11.57-12.05: Sygnał ceasu z Warszawy, Hejnał 

* ' z Kraik-owa 
()głoszenie w p!smach: 112.05-12.25 · Muzyka lekka z płyt gramofon. 
- Uzdrowisko Lubczyki nad Dniestrem ot- 12.25-12.33: Codzienny Prz.egląd Prasy Polskiej. 

warte przez cały rok, Wielkie sady morelowe, 12.33-12.3~: Komunukait ~eteorologic:tny. 
I I 

. 12,35-12.5:i: D. c. muzyki z płyt. 
I> aszczyste p aze, elektryczność, kaoallzacJa. 12.55-13.00: Dziennik Południowy. 
Rocznie przeciętnie 5.000 osób i 400 zaręczyn. 13.00-14.55: Przerwa programe>wa. 
' *•* 14.55-16.()0 Muzyka z płyt gramofonowych ze 

Jak cudownie byłoby na świecie, gdyby studja łódzkiego. W przerwie komunikaty 
łódzkie. 

kaidy wykonywał połowę tego, czego wymaga 16.00-17.()(): Koncert popularny z płyt gramo-
od Innych!- fonowych. 

** 17.00-17.15: Pogadanka w języku francUBkim. 
"' Lekte>r p. Lucien Roquigny. 

Miarą wartości każdego człowieka Jest zaz· 17.15-18.15: Koocert oo.li1!»tów. Walentyna \Y/a· 
drość, Jaką wzbudza wśród swego otoczenia. lew'Ska (s01pr.) i Efrei:m S=ajdeman (skrz.). 

*"' 18.15-18.3;; : Odczyt p. t. „Bbtwa niemeńska"-
• wygłosi ppulk. dyipl, S1. RutkowS1ki. 

Są ludzie, którzy zwalczają własne Dl'Zeko· 18.35-19.10: Muzyka lekka z „Ga&tmnomji". 
nania, gdy wypowiada je kto inny. 19.lCl--19.20: Przemów!•enie o Pożycz.ce Naro· 

** de>wej. * 19.20-19.35: Rozmaitości. 
Dwa razy daje, kto szybko dale.„ Słusznie, 19.35-19.40: Odczytanie programu na dzied na. 

gdyż po dłuższem zastanawianiu się dałby może stępny. · 
tylko połowę„. 19.40--19.55: Feljefo1n literacki p. t. „Strażnicy 

me>rza" - wygłosi J. Stępowski. 
20.00--22.45: Opera z płyt „Głoeoonda•' Pochiel· 

Samowarczyk wrócił wcżeśniej do domu t Hego. W przerwie I-ej Komuni.ka·t h:by Prze· 
przyłapał żonę na gorącvm uczynku w sypialni mys.łowo-Ha,ndl. w Łodzi ; w przerwne II.ej 
z pewnym młodzieńcem.„ Dziennik 'Ji:'.ieczorny: 

11"- t b'?t ...t Sam 22.45-22.55: W1adomośc1 s.podowe. 
sm.s;-· ";" ~ .u ro 1 • •• ~ wrzasn„. owar• 122.55_ 23.()(): Wi.adom~ści. ~c; te.0<ro ·l~fcz!4e dla 

czyk, p1em11C się ze złosa. Ion-i.ctwa i ke>m. pohcy1ny. 'l! 

Młodzieniec wstał, poprawił krawat i rzekł 
z godnościę1 

- Proszę„. Jestem do pańskich usług„, 

- Ach, tak .•• to co innego,„ - o<lparł Samo· 
warczyk, - W takim razie proszę mi zdjęć pal· 
to .... 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. szybko awansował i 
17.25. MOSKWA (Dośw.). .,Eugeniusz w chwili zawieszenia broni był Już 

Onegin", op. Czajkowskiego. Trans- majorem. 
misja z Teaku WieUkego. Po powrocie do kraju zdołał urze-

18.00. LENINGRAD· „Złoto Renu", ope- czywistnić dawne marzenia i wstąpił na 
ra Wag-nera. scenę. Wkrótce potem zainteresowały 

18.55. WIEDEN „Tanhauser" - opera się nim wytwórnie filmowe, i Clive 
Wagnera. Tr. z Opery Państw. Brook zadebiutował w filmie „Kobieta 

20.00. LONDYN Reg. Wieczór wagne- kobiecie", jako partner Betty Compson. 
rowsk:i. Tr. z Oueen's Hallu.. Niezwykły talent artysty zwrócił uwa 

22.(\0· DAVENTRY. Koncert svmfon. gę amerykańskich businessmanów, i już 
·w&iil o 'po paru miesiącach Cłive wyemigrował 

WIEI.KA SENSACJA LODZI. 
do Hollywoodu, gdzie zdobył taki roz
głos, że wytwórnie przelicytowały się 
wzajemnie, aby pozyskać dla siebie tę 
cenną silę. Słynnego gwiazdora anga
żuje Paramount, dla którego Clive 
Brook nagrywa 25 filmów, śród nich 
rozgłośny „Szanghaj-Express", poczem 
tego fenomenalnego artystę zaangażo
wała obecnie wytwórnia fox. 

Pierwszym wielkim filmem, w któ
rym ujrzymy Clive Brooka w sezonie 
nadchodzącym, będzie „Kawalkada". 

4-ty dzień niebywałego powodzenia 
konkursu amatorów gry scenicznej w 
lokalu Kameralnego w którym bierze 
udział przeszło 100 osób amatorów, za
pełnia codziennie po brzegu teatru, nic 
dziwnego że impreza ta cieszy się ta
kim kolosalnym powodzeniem, - pro
gram składa się z przeróżnych intere
sujących wesołych numerów, a zazna
czyć trzeba, że numery są wykonywa
ne przez amatorów dość umiejętnie i z 
dużem wyrozumieniem, stwarzając tym 
samym bardzo mi!y nastrój i kontakt Dgżurg opiek. 
z publicznością. Rozpoczęcie przedsta- (p) Nocy dzisiejszej dyżurują nastę-
~iepia o lfodi. i 10 wieczór. pujące apteki: J. Koprowsikeg0 (Nowo-

Wobec wielkiego natłoku, radzimy miejska 15), S. Trawkowskiej (Brzeziń
~ wcześnmj~e :tacfPatrzenie- się w bile- ska 56). M. RozenbTuma (Sródmiejska 
ty w kasie teatru od godz. 11-2 i od 

1

. 21), M· Bartoszewskiego (Piotrkowska 
5 do końca przedstawienia. 95), J. Kłupta (Kątna 54), L. Czyńskie-

Amatorzv pragnący brać udział go (Rokicińska 53). 
mogą się zgłaszać codzienie od godz. 

Jl 17 4) jak ci się zdaje, czy zdążymy? pojmania Rennera żadnych innych Ko-
. Li- Zdążym_v nrupewno, a zresztą ie· swej zemsty. Niziński i jego ludzie istot 

że · nie, to co t nie szykowali się do stracenia Ren-
. Niziński zamyślił się: nera. CI Kó 

Sen~m:yina powieśt współczesna. . Napisał Jan B1lewłc1~ - Właściwi~ des~cz ~,i~ powinien! Most Luwru byt o tej porze -zupełnie 
C , d N' . , k' r W kt. ł 'ł nam przeszkodz1ć. Na1wyze1 nasz gość pusty. Przez dłuższą chwilę wóz stał 

. o zas o izms iego, czy 1 . ysoL: 1

1 
ory ~o oszo omt · . ł W Id : trochę wcześniej z.mokni-e, ale nie wia· pod mostem. Niziński, Rene 1· Jean spo 

kiego - bylego ukochanego mo1eJ gtu - Jean, - p-0wtorzy a en, - za· d t g 'kn' A · · i· · 
piej jak gęś siostry - to mogę panu pu · bierzecie we dwuc~ t~go zucha i poka· odmo cotz e .0 ~yni ie. ieze 

1 
ci z glądali w górę, obserwując przechod-

. d · , · t r · k t ·1 I · · · n o z· "'rtować po mos u wrocą · ni ów wie z1ec ze en cz owie spe m swe · zecie mu, ze z namt iema c -~ · s f R ~ kb d · 1 ł · · 
zadanie ~nakomicie Zaś pan panie Mis . Czy Rene czeka na dole? ' k . N' e.r. / 'n! Ja Y po ·zie a meipo· Nie było kogo obserwować. Natęże 
ter ~Iks p' anie mąd;y wtamy'waczu pa-1 - Rene czeka razem z panem Nizin· . o1e Mtzm; iesv; 'ć 1 h L • t k nie ruchu o tej porze na mo'cic wyno-

' ' I k' I - o5ą wroc1 , a e c yioa me a 
nie v:zcbiegły przestępco, kt~ry wypro j s. im. . . . , odrazu. Ci Indzie deszczu s.ię n:i.e boją„. sito nie więcej, jak jednego przechodnia 
wadził w pole tylu detekt.ywow - pan - Sp1eszc~e się. Wyjedziemy pod Tymczasem dodam ~azu. . na kwadrans. 
dałeś się nabrać, jak dzieciak ... Niziń-I· ma.st Louvru. . . I Wóz zerwał się jak rasowy koń po- - W porządku! Zdaje się, że się 
ski miał na celu zwabić pana do tej tu- Renner przekonał Slę, że Jean miał d d · · J ' h r wszystko uda, - szepnął Nizi (1ski do 
tai pułapki ·1 ten maty kelner tak samu. 1 w sobie siłę słonia . Nie zadawał sobie pę zonyśl~ tłrzenf~U paJrzy. - k~c ha 

1 
Rene. - Chociaż ja ciągle mó\\'ię, że to 

Mógł mu P
. an nie dawać tych siedem- trudu, by po1pychać swego więźnia przed przbezk ~ .1zs ;_ołas a70Yk'lu ~c tp~rys ie g z · C W Id · . b t lk t h .

1 
od szy osc1ą OK o 1 orne row na o· me ma sensu. o a enowi z tego 

dziesięciu franków i takby powiedział. so ą, .Y .~ P?J'ro.s ~ sc wyc.1 ~o P 1 dzine. Ra.z wraz wóz zarzucał i chwila· przyjdzie, jak ten szczur napije się wo-
Czekał tylko na to by mógł panu sza- pachę i mosł 1ak dziecko. Duza hmuzy· • . t- ł k · .J_, K'lk k t dy ' · ł d l K t · · m1- s awa w poprze1 1ez=. ~ a. ro . . 
nownemu pokazać owego Nizińskiego. ~a. sta: a na Jo e. . orzfys aR1ąc z ci~mno· n.i·e uo.sterunkowi, otuleni szczelnie w Rene wzruszył ramionami. 
Przyznaj pan, że wszystko zostało do lis.ciRnocnych, kean 1 szo er en~ wd C;1ąłgnżę· swe granaitowe pelerynki d.awali znaki - Mnie ani Jeana to nic nie obcho-
b . ennera tóry zr~ztą wie z1a e 1 R '· ł d · · . . rze zorgamzowane. t . . • . . . d' osfrzegawcze, a e ein·e me zwraca na z1. Zapłacił - robimy swoJe. Zdaje się 

Renner po raz pierwszy odezwał się ds awiantlle 0 'P 0·ru na nic się me przy a - to uwa·gi. że i pan nie ma tutaj dużo do o-:idania 

d W Id . o wnę rza wozu. I J k . . ć t . I ..,. · o a cna.. . „ . d . - a &ię spieszy • 0 S1p1.eszyć - Wypchnęli Rennera z wozu i przez 
- Jes tes równie przebiegły, co nik - Mo1e uszanowan!e p~u 1 zięk~· rzucił do NirińSlkiego. dł h ·1 t 1· · d b · 

ję za tak pilne śleclzeme mme, - rzucił . . . . . ugą c Wt ę s a 1 na rzeg1em. 
czemnv„. ROZDZIAŁ 162. konicznie Niziński. J~o kilku m~n:it~ch teJ .me?ezpie~z- Sekwana rzeka Paryża, zawsze bru 

, • Ten człowiek stanowczo w·vrażał się l n~J Jazdy znalezh .się .w dziel~icy ?11el- dna, leniwie toczy swe brunatno - zie-
N a Se ·_t 'li~ ~ 6 ru e nietylko inteligentnie, ale i bardzo sym· 1~ 1ch bulwaró~, mmę1.1 operę 1 wy!ech~ 1~ne tale. Jest to raczej kanał, który 

W
· Id lłd t ł 1 • ł · d e· pa tycznie. Renner rozumiał, ze Rena li. _na .wy?rzeze. Tut~J R~ne. zwo!mł. Ni niegdyś byt rzeką , niż zwykła rzeka 

• c1 en, s Y us ysza smta e. 1 esp . I . . k h zmsk1 mimo to uwazał, ze Jadą Jeszcze . . · 
rack1e słowa Rennera, zerwał się z mieJ· Walde.n mogła s1ę w mm za, oc ać. bk h ć b k' t . . Woda była teJ nocy niespokojna -
sca i rzucił mu się do gardła. Jednak ten - Dał się pan wziąć na kawał, a zda z~ sbyt o, ~ 1~ ru 1 w em ~t~scu Sekwana pfynęta z g-tośnym szum~m 
atak wściekłości minął szybko. z okrop· '. wało się p:m~t, że jesteś. starym wróblem ~1e k y Y as a owane, a wy a ane Jej zwykle ciche falc tym razem z~ 
nym grymasem, który miał być uśmie· prawda ?„. Nie trzeba mgdy być zbyt pe ost ą.O . . . . złowieszczym toskotem uderzały 0 ka 

h 
'k 'k · dł ó k n m powocLzeniia - strozme, ostrozme. · b . \.,., c em, m czemm zas1a · zn w na rze _w Y • C . 1 d . h . ć d m1enne wy rzr,za. 'v od<i przcc1agar nie 

śle, naprzeciwko swej ofiary. I Niziński z uśmiechem triumfu spoj· ." „ zego ci 'luł zRie mogą c CNI~ bo el- kiedy ostry wicher. Byty ciemne chmu 

M 
. ·b · b' ł ł R 'ł k 'tko mnie - mys a enner. - 1e yo I · b' . . 1 . _ am mny sposo na cie ~e. w a· rza na ennera, poczem rzuci ro : . . . . t r , . . . ry na me 1c 1 Wta o wilgotnym chło-

mywaczu, który uda.jes,z Śi-\o-iętoszka. Za· i - Jazda!... naJmmeJszeJ ~ą p 1wosc1, ze . maJą w dem. . 
raz się przekonasz. - Po chwili milcze· I Ruszyli w. dół mias-ta ku rzec.e. Pogo: st?sunkR do mego d~~~c~dowhme złe za I - Idziemy! - rzncił Ni 7 i ń <>kL 
nia, Walden krzyknął: - Jean! ; da stawała się coraz gorsza. C1emnośc1 miary. enne.~ są zi · ze c cą go po-1 Nagle wiatr mtat · ' k· . 

W drzwiach poi'awił siz człowiek atle l!ęstniały chłód był dojmujący w powie prostu wrzucie do wody. Było to bar- s k .1 . 7 · 1 
rzc. <

1 1

:-i kby u-
, · " · ·' ' dzo możliwe ale coby m'al t W I po 01 a się . . ao;i n<) \\·a la c1 <; „·1 po któ 

ty. cznei budowy, o nalanym karku .1 p-0· ' trzu wi~iał deszdci. kn ł N' .. k' de gdyby 'Renne . l ł z ego a I rej nagle luną! ul ~ \'.' n'-' deszc'z'' 
kryt<ej bliznami twarzy. Rennerowi wy: - Psia pogo a, - sy ą 1zms 1, w n, . . . r zgmą · . . ·' · 
stairczyło jednego rrotu oka, by nabrac 

1 
s tronę szofera. I Rychło 1ednak okazało się, ze Wal- (Dal . • 

przeświadczenia, że właśnie z ręki tego i - Zdaje mi się, że będzie deszcz. den był jednak tak dalece zaślepiony l sn ctą,g JUtro). 
brutala i siłacza, p.a.dł na jego głowę cios ' - Powinniśmy zdążyć przed deszczem myślą o zemście, iż nie szukał z faktu 



_, 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. Zmierzch już dawno zapadł. gdy nad I nąt jakąś kartkę .. Przygfadał się jej u- Twarz mu się nieco zasępiła, ale 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od komisart wraz z oficerami opuszczał ważnie i nagle zbladł„. trwało to tylko chwiLkę. Już w następ· 

~:~~~e~od:~rejo~;~iał gd~~~zJ~n~J;i~~~ aleje parkowe. by udać sie do urzędu - Patrzcie! - zawołał, trzymając nej minucie znowu słońce pogodnego hu· 
doń jego ukochany synek, Jaś, który paka- śledczego na dalsze konferenc.ie w spra- kartkę w trtąsącej się ręce. - Patrz- moru roz.pęd.Ziifo chmury zmarszooe1k na 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit wie zabójstwa hrabiego. Przed parkiem cie!... W mojej kieszeni kartka Od nie- jego czole„. 
bagażowy. stali jeszcze posterunkowi, których nad- 201„.. - Pan ba·t"o111 jest dzńś niecLoibry.„ -

Na J>Qdstawie tego kwitu ojciec i syn od- Od · ?I 1· · I p d ł b · 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu :komisarz zwolnil. poczem 'vt.iadł do - mego . - zapyta 1 mema roszę n~·e są zić, że z;martwi ai y mnilie 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- ta:ksówki i pojechał do urzędu śledcte- jednocześnie przerażeni komisarze. - data ·moiej śmierci„. 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny g-o. W jaki sposób?.„ - Nawet gdyby to miało nastąpić w 
oraz worecz.ek z Pieniędzmi i kosztownoś- - Trzeba będzie jeszcze raz prze- - Nie wiem„. Przeczytajcie.„ - od- najbliższym czasie?„. 
ci2W. chwHi, gdy Chudzik otwierał walizkę, słuchać dokładnie Andrzeja Lena-„ Sko- part Bełza. - Ja iuż nie mam sil! - Nawet wrteidy nie zmartwi~bym się 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- ro sprawdziły sie słowa adwokata Jeden z komisarzy rozwinął kartkę wcale„„ 
lizkę J>Od łóżko i w tej chwili do pokoju Glowniewskiego r.o do przebywanra i prteczytał na gtos: - To pa.ni jest nieszczera„. Katdy 
wszedł policjant, a za nim jakiś. pan z tccz- mordercy na sali sądowej, to może i in- - Bardzo sie ciesze. że prze- tak mówi, a jedna.k, gdy ZJbliJ.ta się wy. 
ką oraz dozorca. Owym panem był n.jent k Ó k d d o i j k 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że ne jego ws az w i 'lga zaja się z praw- prowa z na rew z a w oar u po- znaczona godz.i1na, opano0wuje ~o śmier-
według przedśmiertnych zeznań :iieiakiej dą.„ - wtrącH jeden z oficerów poi!- twierdziła moje ooprzednie zezna· telny strach, a potem agami.a go siał... 
Klementyny Wiórczyf1skiej, zamieszkałej licji, g-dy ca!y sztab policyjnv zebrał nia. lecz stokroć bardziei cieszy Ni·e mówmy lepiej o tern. 
przy ul. Sląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- się w gabinecie Bełzy. - Adwokat mnie fakt, że miałem okazje odwie- Baron zami1lkł i zaciąr;nął się dymem. 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- Gł k d L · · dk i B ł • .s 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed owniews i po ejrzewał świadka e- z1en.;a pana na · Qm sitrza e zy 1 Ksiiężiniiiczika równ1i1eż podniosła do ust 
WYpowiedzeniem tego nazwiska. na o świadome kłamstwo w celu parny- je20 sz?onownych przyjaciół z parku pa1p.ieros. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- lenia śledztwa. Cóżby mu na tern zale- pod sarn 2mach urzędu śledczego.„ - Czy pan baron zechoe mi odpowie 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- żalo?„ . · Śle pozdrowienia i życzen:a owoc- dzjeć 1·eszcze na 1·edino P'Ytamiiie? .. „ 
stunka u pewnej hrabiny, a' ostatnio prowa- o· bl d B ne]· pracy 
dziła tajemniczy żywot . Odwiedzała ją pew- - Ja i wie zą„. - odparł ełza. - Owszem„.. Słucham„. 
na elegancka dama o niezwyklej urodzie, - Może on jest '.V zmowie l tym Gar- Ga r b US e k"· - Pwsizę mi powi,edz:ieć, czy„. pain.„ 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- buskiem ?„. Komisarz skr.ńczyt czytanie ka;tk' spoir.zał kiedyś na swe dfon1ie ?„. 
gańską'' i która przyjeżdża cytrynową limu- - Właśnie 0 to chodzi.. · Trzeba na spojrzat m twarze obecnych. NJ.dkomi- Dziwny uśmiech zakwiiltł na ustaich 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na t , · · dk ó 'ć b sarz lJelza za."Tyzat bezsilnie warl'",i. b Ml 
ulky i uczyniła ona na nim niezwykle wra- ego swia a zwr Cl aczną uwagę„. "' arona. i czał długo, j.aik~d-y1by wahał 
żenie. - To już nie moja sprawa!... - od- - W!ęc te byt szofer taksówki... -- 5.ię jaką dać odipowie.dz. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik JJQ- parł Bełza. - Podobno miał już zapaść sz_epn~i r:;ic~k·imisarz. - . Teraz 1~rzypu- _ Tak. .. _ odpairł wreszde ciicho. 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za wyrok skazujący... Garbusek popsuł mrna_m sr:bte. _ze otarł się o mn.e, gdy _ No?„. I co?„. I ma P"„ .J- ·tę 
miastem, lecz przeszkodz iła mu w tern pew_ l 1 • T ć d J nrt j ""' Wi1I 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do ca e SZYKI„. eraz muszę rozpoclyna wysrn a1e:i1 r 1:~wszy„. ·~ e~ v pt'-.,:n:._. swei śmierci?„„ 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z wszystko na nowo!... O. gdybym go do- WS!ll!qt. m: tę I'· ~1rtkę do k1esz~rn .. \\; icc. Baron znowu m~lczał. Po chwili do
gazet, że policja oprócz walizki w ~tawie stał w swoje ręce!... Jabym iuż mu po- un mme '1d\\C·Zlł dQ urzędu -;li!.kze .~'1 . 1 piero skinął głową i odparł )~i;.~cze ci· 
odnalazła drugą taka samą walizkę. zawie- kazał co to znaczy walka z Bełzą! . .. a ia„. · 
rafla.cą drugą rękę bestialsko zamordowanej Nadkomisarz spacerował po gabine- L;rwal i nkiął zcicha.„ Gzei: Tak 
o 1ary. - · „„ 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z cie 'l rę:koma w kieszeniach i ekscyto- - Dnbrzc„. - dodał po chwili ur::>· _ Ja:kto?„. W1ięc pan wie, kiie·dy paai 
walizką zawodowy rzezimieszek, Wlady- wat sie coraz bardziej. czvstym i~f'l~em .- Garbusek w·;pow:c- imr ? c t ·1· ? 
l P k 

i ze.... zy o m<>z 1we „. 
s aw a. ula, który grozi Jasiowi, że odda - To fotr!.„ Gra ze mną w ciuciu- dział mi walkę na śmierć i życie!.„ N' k W 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara <;;; · -· !estety, ta „. łiem z cLokładno· 
się 0 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- babkę!„ . Ale ja mu pokażę!... Ja go nau- ~taję ·do tego poiedynku!„. Zobaczymy ścią co do miinuty„. Co gorsz.a _ wiem 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, cze !.„ kto zwyciężył!... A więc - zaczynamv ! że się nie mylę, że oimy~ka jest wyklu~ 
i razem sz.piegują Pakulę. Za miastem do· Wyjąt rękę z kieszeni, skąd wyciąg- czona„. KiLkakrotniie sip.rawdizałem, obli-
chodzi do walki między Pakulą a jednym z ·· . · ··· - --·- ł d ł · d 
jego karmratów, przyczem Pakula pchnie- cza em, awa em tnnym o sprawdzenia 
ciem noża zabija swego rywala. Jaś. wi- „ ~ ~ u t~ rachunki i zawsze wypailła.ła -ta -sama 
dząc to, ma go teraz w . rekµ. i n.ie obawia\ ilość dni, godzin i minut... 
się już denuncjacji z jego strony. p w· k' d ? 

Narzeczoną Chudzikalest sluia,ca 11:dwo- ',' ze~ - ięc.„. te Y pan umrze ·•· . 
kata Glowniewskiego, mieszkającego w tym r \li Baron za;p~zec.zył ruchem gł~wy. 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, - Tego me mogę pa!tlli. p-OWtedzieć.„ 
której na imię Stefcia. Z dalekich salonów dobiegaty przy- dwa dini będzie -nan i'uż na cmentarzu.„ Proszę mi wybaczyć, ale to pC>Zlostanie 

Glownlewski zainteresował się losem 1 • d k b I:' moją tajelllJ!liicą.„ 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedzial mu w t1um10ne źwię i jazz- andu. W zacisz- Powiem panu nawet dokładn1iej: jutro o K . 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w nym kącie gabinetu siedziata Księżnicz- siódlffiej wieczorem, przeniesie się pan scręŹltliiczka przyglądała się swemu 
walizce. adwokat Glowniewski z nie·.viado- ka Jana w towarzystwie przystojnego do wieczno·ści"„. towarzyszowi z coraz większą uwagą. , 
mych przyoz~ pad_! zemdlony na podlogę„ mężczyzny _ N '?I Z odległych salonów dolatywały ciągle 

Jaś, obaw1a1ąc s1e w dalszym c1ąg11 zdra- C · . o.„ ~ · .. „. • dźwiękii. tanec · ki' p k 
dy ze strony Pakuły. szpieguje go w nocy. - zy pan baron dawno Jest w Pol- - I ta.k się tez stało„„ Nazarutrz ipooik t Z?e~ ~~zy 1. rzez ory-
Okazalo się, że Pa!rula przepr?"".a~z~ _jakieś sce? - zapytała w pewnej chwili. tualnioe o s.iódimej wie-czo rem, dostał na- a.d ?rbzec~?~ły rozn.e pary. Gośc1oe 
konszachty. z i;>rzyiacielem K~1ęzn1czK1. Ka- _ Ostatnio od kilku miesięcy„. _ gle a.taku serca i zmarł.„ w1 ac awult s1ę do0sikona.le. 
rolem ~aw1dzk1m, który polecił mu. aby za· d l b O d t · 'ół p · · . d h ał - To okropne„. okr.nin~e„ . _ • 
denunciowal Chudzika, lecz Pakula. obawia- o par aron r yn, s rząsaJąc POPI - eWl!l~e 1uz prJ!.e tem c orow na lała ksi ż.ni, ik ł -·1:"~ . szep 
Jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei z cygara. - Ale Polskę znam dobrze.„ serce„. I C . ę czi a, za amU!)ąoe dł01111e. -
mi~ii: Wo?ec tego Zawid~k_i zwraca. się do Byłem tu już nieraz„. Znam doskonale - Tego już niewiem.„ Prttyczytna zgo k~ Jest Pa1t1. zad,owolon-r:, że pan wie, 
Księzniczki, .Pr~ez któ:ą me1eden .męzczyzna Warszawę„. Bylem w Krakowie„. Zwie nu mnie me obchodzi„„ Faktem jest Y nastl\J>ll paMka śmierć?„. 
jg~~~~l ;o~~edi~e~~ie~kti~il~a;'c:ą<l~ł~ozpne~= dziłem Sląsk„. Lubię Polskę.„ To ładny natomiru;t, iż mQja pr~wiedtnia spraw - Czy jestem zad;iwolony_? ... - ba-
nieia samobóistwa„. Dlaczego Zawidzk!m za i bogaty kraj ... I ludzie tu bardzo mili.„ dziła się całkowkie„. ron .zachichotał. szatan~ko.-ttI-hi-hi-hi„. 
leży na śmierci Chudzika i kim on jest właś- - Pan baron pewnie zwiedził już - To przede okropne wi~edziieć kie· Pam chyba kpi ze mme.„ Pani nie wie 
ciwie - niewiadomo. C"'" ~.„ 1„ t? t 1 k · · ,: .. •. d kt p t · ? co to 'ta męki... Och gdybym mógł wy-

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w " ··' . ..., a. :„ - zapy a1a ~1ęz1., . '.d. y o umrze... o czem pan '° ~oznaie kreślić . , '. , . . . 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, któ- Słyszałam, ze pan baron luh1 podr610- - O, to są bardzo slkompL:ikowane Pr d ze G~WbJ swia;.Iomośc1 tę Jedną 
ry przez. nią zapomina o swej biednej na- wać„. ma.chiina.cje„„ Wystarczy mi jednak spoj-

1 
• a;v ę.„ Y' Ym 1!JOgł o tern _zapom· 

rzeczonei. . . . - O, tak„. W każdym kraju nauczy- rzeć na dłoinie pewnej osoiby, a.by z całą mec„. Jestem prze.ci~ bogaty •. az nadto 
. P~wnego ?ma powrac_aiacego .od Ksi~ż- łem się czegoś W Indiach nauczono dokładnością określić datę 1·...; z<ionu z I bogaty, mógłbym zyc spokoJme, a tym-

mcz.k1 Chudzika aresztuią dwa1 wyw1a- . . . ·;· . . . . . -, .s Clasem mam zatrute ż · z t 
dawcy. 'I mme sztuki Jogow, a więc wykonywa- 1 wyhozeruem godz.my i irunuty„. 1 k •1, 1 . Y~Ie.„ P.oc~ą -
.w Urz~dzie Sle~cz:;:m Chudzik ?oV:'iaduie nia różnych czarów, przepowiadania 1 - To iprzeoie jest okropne, co pan 1

1 
u mys a em, ~e os~al~Ję.„. Z b1~g1em 

się ku .swemu wielkiemu. przerazenm od przyszłości, określania długości życia mówi!„. W1iedz1eć kiedy kto wnrze!... To ,al~ prMzyzwycza~lem Się Ja.kos do teJ my-
nadkom1sarza Bełzy, że 1est posądzony o I d k' 'td W J „ . · .1. ! Nikt t . . 1 s I... 1mo to. siedzę tutaJ z panią i roz-
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- u z Jego I . aponJI nauczono mme memo,z twe ego me wie.„. I mawiając lic . I . . d . 
kie11:0. jego rzekomego ojca„. „dżiu-dżiutsu", czyli japońskiego sposo- - N~e bę-d.ę się z panią sprzeczał na ' dwie ńli~ut ze ciąg e.- - Je na .mmuta, 

~adszedł "'.reszcie dzi~ń ro~pmwy sąd.o- bu walki bez broni, polegającego tylko ten temat... Przyznaję, że to są rizeczy 1 d b1 • .V• trz:y mmuty„. Kazd_a se-
wei. ~a ł";wLe obriończeJ zas~adł a·dwoikat na zręczności i szybkiem obezwtadnie- niemiiłe, czasem nawet niiebezpieczne, : rnn . a ~ itza . mme do kresu.„ .Kazdy z 
Giowruewski . . 'k A . 1 • . ,_„ k . 1 nas tdaJe sobie sprawę z tego ze minio-

P~erwszy zeznaje śwbadeik Andrzej Len, mu przec1wm a... pozatem w kazdym a e coz zro1111ć, si oro Jest t·o ty1ko pew· , na chwila zbliża 0 d b · I . 
zll;rządz.ający mai<1itk~ilm hrabiego, ~tóry ~po ~ tych krajów n~uczylem .się r:owego n~ taje~, ~tórą z~ira~iił mi w_ wiiel· j dokładnie ile ~irfut ż~c~ro u, a e wie!T! 
wia.da, ż~ do hraibie~o pr.zychodził pewien Języka.„ Wprawdzie popelmam Jeszcze k1em za11fan11u 1 oczywiliścLe za sowi1tą za· 1 ; K . d, d~ . a poz?stato 1'.1 1 

pa.n, p-o-da1ący się za 1eg.o syna. hł d . k I k' „1 t · · · . . . . et .. i ·'.eszcz~.„ .az emu z aJe się, ze będzie 
W pewnej chwiJi do prokurrut<ma pod- pewne e. Y w Języ u po s IIJl·:· . "'~a ą p:wien n11ezYJący J~Z ~ii.ś asce~a i zyl w1eczme, a przynajmniej dłużej niż 

chodzi woźny i wręcza kartkę na.stępującej - O, me„. - przerwała księzn1<:zika. h1111diusk1„. Sam puepoWled:m·ał swoią inni Łudzi się nadzieją . . 
t.reśc:: . . . . . :: „pruni tyt.ko mówi fak v:zez grze~z- śmierć i umarl d01kł.adniioe o wyznaczonej prz~d sobą 20-30-40..:_SO l~ J~s~~z~ 

- „Nie diręczc1<? mewwnne.go człowieka! 1 nosc - do.konczył baron. Wiem, że me- porz.e„. I A · · J ; . 3: zycia. · 
Czego chcecie. od Chudz!ika?„. To ja zamor zupełn~e doł>rze władam polskim 1· zy· Policzki Jamy pałały. J~ wiem... ~ w,em dokłaame„. Czy 
cl.owałem hrabiego Burisk1egol Se!'W'Us! L! 1 . • . ę . . pam to rozumie?!„ . 

. Okaooje się, że kartkę tę pcxl~ucił pe. K.li~, a e powoili oipanuryę wszystkie trud - Strasznie lubię tego rod:z.aiJu niesa- Księżniczka była blada. 
w~en ga.rbusi;k. który wys.zedł z ea.h. n1ośc1.„. . . mowitości.„. _ Tak„ rozumiem pana ... 

Przewodmi1oezaicy przerywa roz.prawę. - Parne barome - przerwała mu I wyciąga.jąic swe wypieSrZCZOIIlle, śnie· B ł k . 
Wswzęta po.~ofl nńie dała żadnego rerul· 1• • • • k t .„ ń z'ne dłoni'e, zawołała.· . aron przesuną re e oo czole. od-

taitu. "'s11ę~mcz a, -pa rząc .n.a poip.rzez swe . tozył cygaro i dodał: 
~ymczasem. ga.rbu.!iek zmienił c-ałko;wicie d!ugue rzęsy. ~sipomma! p~, 1.z na~~zył - Niech mi pa111 przepowie ki1edy . - Trud·no.„ Zbyt wiele chciałem 

swó1 wygląd 1 pN~hył na.~tępnego dma do się pan w ln.diach okreslan~a długosc1 zy umrę!... wiedzieć ... Ctłowiek. który mi zdr d ·r 
&ądu jruko eleganok1 młodz·~a.n. . a 1 d ki r; Baron wybuchnął śm' h t t . . . . a Zl 

w· ohwi.li, gdy &ąd już miał o.gło&ić wy-1 Cl UT z,k 'e.so.·„ . _J_•ł b J D k . . . 1. ~ee em.cl rł ę a1emnicę, U?rzedzał mnie. że świa-
rok, spootrze~ruo n~eOlb~cno~ć proiku11aiboria. 

1 
- . a ··· - -potwi.ellULI . aron. - . eet - roga się.zmc~KO - . o pa .. - 1 ~·omość ta bedz1e mnie drogo kosztowa-

Okaizruło &1ę, że la9 emnn~zy .„ga11busek" 1 to. sz~~a bardzo trudna 1 wymagaJąca tego na poczekamu ~ue da s1~ ~rob1c .... 1a„. Bvłem wtedy bardzo miody, nie 
za;m.Jrnął pm~urafora .w gabm~c1e , p~osta· ! w:elk1e1 w prawy ... Dotychczas przepro· - Jakto?.„ Przec1.e parri mow11ł przed wiedziałem co to znaczv„. Zmusiłem g-o 
w.1rai1ąc t?im li19t, w ktorym s.twN~r~dza i eszo~ c I wadiziłem kilka taikich ek.:inet""""entów chwilą, że wystarczy """'O·J'rzeć na dłonie„ lo teo-o żeby · d d · ' ł t t · · · 
na.z, że ie.st morderca Bunskiego I na dowod . d . . . ~·y 1 „. I T k ł wł ';'ł' • h . ,., . . m1 z ra Zł e a.iemmcę.„ 
priawid.ziwiości tych słów po,daije, że cllwa.II'tą ktore u .ały się znakom1c1e.„ - ru , ai e aśn1e me c cę spo~- I stało Sle··. 
wa1li.zlkę, a.le bez głowy o.fiary morou, ukrył - N a czem te eksperymen.ty pole· rzeć„„ - Żal mi pana„. 
w pMlku. . gały?„. - Dlaczego?„. D I 

. Nadlkomsil9M'Z . Bełu. u~aje się ndie.llw!iOCz- - Pninrositu pow.iedziałem komuś: - Bo nie ohcę wioe&d·eć, kiedy pani ( a szy cia.Q •. utro). 
me <lio padm 1 o.d.na!J'dute nze~cile w . -y . 
kmzaikach C21Wa~tą waJ!iiizkę. „Pa.me, poco się pa.n· tak spieszy„. Za unirz.e„. 1 
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es jalska zbrodnia herszta cyganow 
Walka o skradzioną kurę.· Krwawa scena w oboz·ie cygańskim 
l,6rodni«:•IJ CUflOD 8flG1lODIJ DO ti lat DJi~•ieilia 

Piotrków, 24 września. żenie na przyglądających się temu wie władzom. Glowacki osadzony został 
W dniu 28 kwietnia br. do wsi Kuź- śniakach. w więzieniu. 

nica, gm. Sulmierzyce, zajechał obóz W pewnej chwili bowiem, do ko Ko- Robert Głowacki, herszt bandy wł6-
cyga "1ski, z hersztem Robertem Gło- cha podeszli ztytu herszt bandy - Oto- częgów - cyganów, morderca Józefa 
wackim na czele. wacki i członek taboru - Burjański, 

1 

Kocha, zasiadł onegdaj na ławie oskar-
'Jeszcze cyganie nie zdążyli rozbić uzbrojeni w ciężkie kola od woza. Za- żonych sądu okręgowego w Piotrko

swy1,,h namiotów, a już kobiety cygań- nim wieśniak spostrzegł grożące mu wie. Rozprawie przewodniczył wice
skie rozpoczęły swój zwykły proceder niebezpieczeństwo, prezes s. o. sędzia Michalewski w asy
- kradzież kur w zagrodach gospo- na głowę jego posypały sle silne razy ście s. s. żychlińskiego i Namysłow-
darskich. Jedna z cyganek, czarno- drągami. skiego. Oskarżał prok. Wróblewski. 
brewa Grilda, skierowała swe pierw- Koch, zlany krwią, runął bez przy- Przewód sądowy ujawnił bez-
sze kroki na podwórze gospodarza J6- tomności na ziemię, zaś podniecony względną winę oskarżonego. Świad-
zefa Kocha, gdzie uwagę jej zwróciła zapachem krwi cygan, kowie zgodnie zeznali, iż nikt inny, 
sied:--1ca na grzędzie kura. dobijał drągiem dającego iuż słabe prócz Głowackiego, jest wirtny śmierci 

Nie wiele się namyślając, pełna oznaki życia _ wieśniaka. Kocha, albowiem Burjański uderzyl go 
chciwości Grilda, złapała kurę i, scho- Ofiara bestjalskiego cygana dozna- tylko w plecy, z~ś ~iosy herszta tra-
wawszy ją pod chustkę, usiłowała ła pęknięcia podstawy czaszki i zmiaż- fiały V: gt.owę. wieśniaka. . 
zbiec. Manewr ten spostrzeżony zo- <lżenia mózgu, w wyniku czego Op1.eraiąc s~ę na zeznamach śwlad-
stał jednak przez siostrę gospodarza, natychmiast nastąpiła śmierć. ków 1 dowodpw rz~czowy~h, są~ u-
Ju!jannę, która o kradzieży kury za- . . . . . znal Głowackiego wmnym mkrymmo-
wiadomiła brata. Kiedy wreszcie ~idok kałuzy krwi wanej mu zbrodni . morderstwa na oso-

Błahy ten napozor powód, był po- dostate.cznie nasycił zmysly cygana- bie Józefa Kocha i 
·czątkiem krwawego finału. Kiedy bo- zbrodniarza, 

K h ł t b ił i skazał go na 6 lat więzienia. 
wiem oc pobiegł za oddalającym si~ wraz z ca ym a orem rzuc s ę 
taborem, aby odebrać skradzioną mu do ucieczki. 
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tłowy Jork w obliczu 
bankructwa. 

Londyn, 24 września. 
„Sunday Express" donosi, że władze 

municypalne Nowego Jorku stoją Przed 
obliczem bankructwa. Dla uratowania 
N. Jorku przed katastrofą finansową, 
koniecznych jest 60 mlljonów dolarów, 
ale Wallstreet nie chce udzielić tej po
życzki. 

Długi N. Jorku wynoszą przeszło 

~ 
LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
POWRÓCIŁA 

Gdańska 87 
tel. 232·55, 

przyjmuje od 9-3, . 
w lecznicy Piotrkowska 294 od 4-7 w. ............................... 

Dr. J. NADEL 
akuszer ·alnekoloa 

Godziny przyj~~ od 3-6 i 7-8 
przeprowadził si~ na 

ANDRZEJA 4 
TELEFOrt 228.92 

kurę - spotkało go niezwykle groźne Wieść o tragicznej śmierci Kocha 

prz~~~~~ :i~ ~~a0ż~ą~~i:n:r:tną posta- ~0d~~n~ly~~~:'ic\v~~i~r~~y Ku;on;~:niz~: Wedrowny fotograf-- oszustem i złodziejem 
wą wlóczęgów - przystąpił do cyga- wali 
nek i rozpoczął rewizję . . U jednej z pościg za bestjalskim mordercą. Nieuczciwv pracodawca okradł swego pracownika 
nich znalazł wreszcfe pod chustką swo Udział w pościgu wzieło kilkuset wieś- Stryj, 24 września. k1udz.iesięciu złotyich, polecił mu wdać 
ją kurę, a kiedy zażądał zwrotu swo- niaków. (u) U wędrownego fotografa Wasy~ siię do Stryja, celem załatwlenfa ktlku 
jej 'Ył~sn?ści, odpowi~dzia~o mu drwi- . W rezulta~ie kilkugod!innego PO-, la Kraszczyna, przebywającego ostatnio spraw, sam zaś zbiegł w niewfa.domytn 
nami, sm1echem 1 grozbam1. śc1gu, zbrodniarz został męty. Wspól- w Bratkowi·cach pod Stryjem. pracował kierunku, zabieraJac swemu pomocniko-

\Vieśniak nie chciał jednak zrezyg- winny zamordowania Kocha - Burjań w charakterze traga1rza i pomocnika nie· wi, vrócz należnych pieniedzy, gardero· 
nować ze swej własności l rozpoczęło ski zdołał zbiec. Głowackiego odsta- jaki Miikofaj Maczatarba· bf:, łacznej wartości 80 zl. 
się szamotanie. wili chłopi do sortysa wsi Kuźnica, któ Onegdaj Kraszczyszyn, chcąc się Za nieuczciwym pracodawcą wszczę 

W trakcie szamotania sie nastąpił\ ry zkolei, zawiadomiwszy o wypadku pozbyć swego pomocni1ka, któremu był to poszukiwania. 
fakt który wywo?at wstrząsające wra-f policję, przekazał bestialskiego cygana winien wynagrodzenie w wysokości kil-

ul. Sienkiewicza r.o 
Tel. 141·22. 

''*'=- , H*WMM• emm•••••••••••••••••••• 
Boris Karloff, Mac Clarke, lew Ayres oto rekordowa obsatia rnmu p. t. 

Q .C w CHl.C .AGO 
Film, który bije rekordy powodzenia oraz film 1>0lski p, t 

Jl l:OWICH.4 ff SI 
„ 
z 

4-0-10 

lllilllrllllilDDl!illllllllllBllllll„lllll!!lPBWlmM„„„„„„„&lllml„lllBlllB„lllmllBl„ISlmllllll:l!lllllllllll„lllllBBllBllllllll•Mlllll„1811m„„„„„„„„„„„„„„llU!i .... 
Dz_. i dni następnych W rol. gł. .Jadwiga Smosarska. Stefan Jaracz, Józef Wegrzyn. 

Dziś premjera ! .„ 
Dzieje miłości rosyjskiej 

w roli tytułowej ELtBIE TA 

„ 
studentki 

BERG NER. 

Dziś premjera! 

IM. szffMACHER s. KANToR Sp~:Ho~J~f"~!"_H. RiKiiner ~=0.TK~Jm~!tl~.~s 
n 0 W R Ó ( I Ł Spec. chorób skórnych, wene· RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH N t · 9 z k 11 
r rycznych i moczopłciowych rłAWROT 32 3

_18 naru OWICZa ,Tel. 128·98 aierS . 8 , ' 
Choroby skórne przeprowadził sie na ul. . ' Tel. 21 _ 

1 
Cheroby: weneryczne, moczopłciowe ~ t 

1 246
_
09 

i weneryczne . PIOTRKOWSKA 90 ~:Ci~1ew d~1e/z. ~a~~lc~ C:d 
4
9-13 1 skórne. Przvi·~· od H w ao-2 

ftłOTRKOWSKB 56 Telefon t29.45. - Przyjmuje od 8-10 rano l 6-9 wiec.z __ __:____,:_,__ ___ . ___ _ 
[ O ptzyJmufe od 8-2 I od 5-9 wlecz. Dr. Med. HENRYK DROBNE ogloszenfa w .. ReoubllceM 

tel. 148 •82 VI niedziele f śwleta od 8-2. z• k k • Dr. m•d. sa najlepszym i naitaD.szym środkiem 
od 11pół-4, 6-9 wlecz, w nie- 1om ows I Ro' senzwe1'g zetkniecia zainteresowanych strnn. 

dziele I święta od 10-1 Dr. 30 - Kto chce: 1) znaleźe lokatora lub sub 

Ceny lecznicowe. w BALICKA lokatora, 2) znaletć mieszkanie lub speclałlsta chorób wenerycznych N t • 16 ;>ojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru· 
t skórnych. aru OWICZa chomość lub rzecz. 4> kupić cośkol· 

Dr MED. -- • 6-go Sierpnia :! (Piłsudskiecto 76) wiek okazyirue, 5) dostać posade. 6) 
• POWRóCILA • wyszukać pracownika - niechaj po· 

Ili KDP"l.D\VSkl• przyjmuje 00 Z-4 i od 8-9 wlecz. tel. 128-74 da drohne 01zlos7,eniJil do _Reoubliki'° 
n~ U · ul. Piotrkowska 200 w niedziele i śwteta oo 10-1 Po poi. powrócił 

Cl óll!'lll-_,ro-„.-.. Nrr.ó~el.Puls9t4e·l0' Dr Jan Poła SPRZEDAM de>mek nowy kompletnie 

m--,.... .... • ;Jo k A s T M ~~l~~~o~i~JD~kki~iew~:~c1m;~·zk~~: 
CHOROBY WEWNĘTRZNE .CbOroby skórne I weneryczne • y na i sklei}, światlo elektryczne, plac 

Gd ,,,, k 37 przyJmuie wyłącznie kobiety l dzłecl 675 metrów, l~uda Pabianicka, przy-a nS a Od 1 do 3 I od 7 do s-el ul. NAWROT rłr. 7 stanek Rokkie. zaraz za mostem kole-

Tel. 232-55. przyJmuie 7-.8 wieczór. Dr. med. 2-30 TeL 164·21. iowym w tyle za fabryką Majstra. 

H L b • choroby wewnettzne I alłe«"giczno ul. Paderewskiego 14. 

N 
.,.. DR. ;-En. • k i .,.. U I (Z (astma. pokrz~~m)mi~ena, reo· ZBIORNll(I żelazne pojemności 10 do Ie w I azs ~ p o w R 6 c I ł:. -- -~- Oodzinv_orzyJeć 6-- 7• ~t11~rttuó~oB:AWt.1tfćllz;~ f~c;v~bęcy l~~ó~2.k~~~~l sk~~~'7e1:;~~ 

Spec. chorób skórnych, wene· c t , , ,- ULECZALNE POWIDŁAMI ZIOŁO· Kraków. Podgórska 10. 
Chor. weneryczne, skórne 1 ł · h Z y ~ O S ( ' WEMI od 1902 r. 3000 listów P-O- MASZYNY wszelkiego rodzaju kotły, 

i moczop_tclowe rycznych moczop ciowyc ' ' ~ chwalnych jest do przejrzenia na zbiorniki, obrabiarki do .telaza i drze-
POWROCIŁ Cegiel~iana N2 7 Piotrkowska .t4. t.-1efon 167-45 miejscu, opis leczenia na żądanie wa, motory elektryczne spąlinowe, 

Ar1dl~-~~ $, telef. 159-40 telefo~ 141-32 'przyjmuje cvtcmowante, d;i.:bw:ul...-, bezpłatny. ST. śLlWAŃSKI. Łódf, szyny, rury, konstrukc.i l' ż elazne ku· 
PF:V imu ic od 8- 'I rano i od 5-9 w Przyjmu1e od ir 8-10 12-2, 5-8 w frr·h:r cwan ie 1 1 c. z s,..u„tauie biur, po· Brzezińska 33. puje i sprzedaje Skt<id żelaza, Kra· 

·· w iiicdziele i' święta od 9-1. niedziele i święt11 od 9-11 .hl. Czyszczeciie szyb . ków, Podgórska 10. 

I ') 



pogo n" n a cze Ie t ~ be 11· 11· go w e1· Czechosłowacja·Polska 4:2 G Dalszy ciąg ~eczu tenisowego. 

Wysokocyfrowa porażka Warty poznańskiej w Krakowie czo: ~~~l ~~~~i::;y~ zp~~Jz:,a~~= 
W dniu wc~orajszym. zostały roz~- (l :O). 22 pp. był drużyną lepiej zyraną 

1 

) 5 4 8:lO dzy Czechosłowacją a Polską. Zwycię-
grane. w kraJu następuJące mt:cze h- i szybszą. Gra dość żywa, toczyła się §) ~r~o~ia 4 2 9:11 żyła ostatecznie Czechosłowacja w sto-
gowe · pod znakiem przewagi wojskowych, 6) Legja 6 1 9:20 sunty !;ótka1niach ostatniego dnia Siba 

W Warszawie: ŁKS. - Legja 2:2 clla których obie bramki strzelił Bie- · GRUPA II - 1 k l Tł 
1ą: 1). Mecz r~zegrany na stadjonie Le- gański. S..edziowal p. Marczewski. • Po em{)cjonującej wa ce po ona o-
gJ1 w obecnosci ok. i.

5000 
widzów Klub: Gier Pkt· St. bram.: czyńskiego w .czterech setach 2:6, 6~ 

'ó • , l) 22 p. p. 5 10 13:5 6•4 i 9•7 
~i~~m sz ~a~ sgo~zie:vany wynik re- GRUPA I. 2) Warszawianka 5 7 13:9 · Tlo~z.yński pomimo porażki grat b. 

. wy : · ruzyme ŁKS-u dobrze Klub: Gier Pkt St bram· 3) Warta 6 5 9:10 dobrze. Spotkanie Kecht-Wittman przy 
sprsa!a. się obrona oraz Król w ataku. 1) Pogoń 7 10. '18:12 „ 4) Czarni 6 4 9:12 stanie 3:6, 6:0 i 4:1 zostało wskutek 
. ~mJe ~.taków obu zarówno ŁKS-u 2) Wist.a 6 9 9:5 5) Podgórze 6 5 8:13 ciemności pnerwane. jednak nie zosta-
Jak 1 . Lei::J1 grały niecelowo i wypadły 3) Ruch 6 8 18:13 6) Garbarnia 6 3 12:15 nie już dokończone, przyczem zwvcię-
3nem1czme. Przez większą część me- stwo przyznane Kechtowi. 
czu przeważala Legja. 

zw;ię~!~:s~~~~~~~wj~/~0~~e:~s~~j Wałasiewiczówna w znakomitej formie Mecze o wejście do Ligi 
minucie niespodzi~wanie Miller dla Ł. I tł W dniu wczorajszym odbyty si.ę na-
K. S-u zdo~ywa pierwszą bramkę. Rekordzł tk św fita t obyła mistrzostwo Polsl i płęcloboju stępujące mecze 0 wejście do ligi: (pół-

. W 32 mm. ŁKS: prowadzi, 2 :O, dzię- W dniu wczaraiszym odbył się we ustanowila czasem 7.3 sek. nowy re- finaO. 
~1 bramce z~ot;>yteJ prz~z Krola. Odta,d Lwowie pięciobój kobiecy o mistrzo- kord światowy, w skoku wwyż Wala- W Warszawie: Polonia (W-wa) -
JednWak ~zcz~sc1e opuszcza tKS. stwo Polski. Wielki tryumf odniosła siewiczówna uzyskała 1.41 m .. w rzu- Polonia (Przemyś~) 3:0 (1 :O). Polonia 

3_, mm. po !adnym ataku - Na- Walasiewiczówna. . cie oszczepem 30.47 m„ w rzucie dys- na własnym tereme była zespołem zna-
:o~hziobywa pierwszą bramkę dla I W pięcioboju ustanowita nowy wspa ·Idem 30.19 m., w biegu na 200 m. 26.5 czn.ie lepszym .. Bra~ki d!a Polonji .zdo
, ~ arw.. . „ . niały rekord Polski uzyskując 4.193,74 sek. Pozatem w skoku wda! (poza kon- był! Ałaszews~1 2 1 Mahk.1. Sędzia p. 
. 0 ?rzewie ~ :o mm. LegJ1 udaJe 

1 

p. przed pabianiczanką Janowską - kurencją pięcioboju) Walasiewiczówńa Lustgarten. Widzów 3 !Y.siące. 
~1i~cwli~w~fl~ipize ... ~awro!a. Pod ·ko- 3.293.89 p. uzyskała w skoku wcial 5.84 co jest no- .Wilno:. Nap~zód. (Lipmy) - W~S-
skntec~i~ W e ry.aciera, ~ ~ed~ak bez- W biegu na 60 m., który wchodzi w 1 wym rekordem Polski- ~Wilno) 1.0 (1.0J. ~ie~naczne zwyc1ę-

l
, k · LegJ1 wyróznił się Cebu- j program pięcioboju, Walasiewiczówna st~o Naprz0du„ dz1ę~1 .bramce uzyska-
a . neJ w p1erwszeJ połowi.e meczu przez 

We Lwowie: Pogof1 - Wisła 1:0 p• k" • • Ch • I k• Pieca. Sędziował p. Rutkowski. 
(0:0). Mecz dwuch kandydatów do 1s~rs I rnmlSUID ' z młP. ows 1m Po tych meczach Polonja (W-wa) 
P.ien~szego miejsca w tabeli, zakończył U li ~li· "li · ~ · iJ iii zakwalifikowała się już do finału, zaś 
się meznacznem zwycięstwem Pogoni Nieudana eliminacja boksersl'a w Warszawie między WKS-em (Wilno) a Naprzodem 
~ stosunku 1 :O. Siły byty mniejwięcej w dniu wczorajszym odbyły ;ię w I kowej Cyran zremisował z Pasturcza- z Lipin, ~ojdzie do trzeciej dec~dującei 
iowbe. . . Warszawie eliminacyjne zawody bok- kiem, w wadze lekkiej Banasiak zre- rozgrywki na neutralnym tereme. 
wlas~~ ~g~~~l :ak~~m atutem było I serskie, przed ustaleniem reprezentacji I misowat z Matusze\vskim. w wadze bukhaus . m1·strzem 
jeni wklad~li d ~e rem ~racze oswo_I na mecz z C7C•chosłowacją. półśredniej Garncarek (l'KP) pokonał 

Dccy,dt•J'ąc" 0
0 

Z":Yztc1
1
• dutzo. serbc~. k Nie wszystkie zapowiedziane walki na punkty Gfowackiego, w wadze śre- Polski w dziesi~cioboju 

· • " " ęs wie mm ę I l d k tk d · · · lk · d · · k · b l 'k zd?byl Mat.ias. Widzów 4 tysiące. Sę··. c osz Y .. n. s u ~~· , . . me~ w;e ą mespo zian ą Y w~m W Warszawie odbvł się w dniu 
dzwwat p. W;ircleszkiewicz z Łodzi I \\ yntl<1 spot~an byly następuJąc~. rem1so\\ Y uzys~any p~zez P1sarsk1ego wczorajszym dziesięciobój 0 rnistrzo-

W Wlclkkh HaJdukach: Rucl~ ·_ w Wllclze n.ms7cJ Pawlak (IKP) zrem1- w walce. z. ~h?11elewsknn (IKP), w wa- stwo Polski. Pierwste miejsce zajął 
Cracovia 3:1 (tl: 1). Do pnuzy Cracovia s?wał z B1renhaum~ll!- (Mak. ~~;sza- dze pó!c1ęzk1eJ Ąntczak P.okonał na Lukhaus 6958,265 pkt. przed Wojtkiewi
grata dobrze i prowadziła, dzięki bram-,'' n) w w!tdz~ kog:ic1e1 Małecki b11e. !1a punkty Pr~ybyl k.1ego. W rnrgu sędzio czem 6904.99 pkt· Wieczorek odpadł 
ce Makzyka 1 :O. \ 1mnkty Każmewsk1ego, w wadze p1or- wał p . .Malmowsk1. przv hie'!U na 110 mtr. przez plotki. 

W clru~~<~i potowie Ruch opanowat a9 h 10?11 . Wyniki, uzyskane przez Lukhausa, 
pole wa11::: i znacznie c:-ęściej atakowa1 i r•met:ze o pu . or , lfl.,, •U vrzedstawiają się następująco: 100 mtr. 
zdobywaJąc w rezultacie trzy bramki/ - _ _ - 12 sek„ skok wdał - 6.69. kula -
erze~ Gcmzę. Pet~rka i Zorzvckiego. Dobra forma Turt,".ł~~'?f~w ii tTSCir. 11.30, skok wzwyż - 1.80, 400 mtr. -
~dz10\v::it p Roz 0 ntclcl 55.3 sek., 110 płotki - 16.8, tyczka -

„. · · · • V • W dniu wczoraJ'szym odbyły Si" na Bogatym łupem bramkowym po-w Krakowie· Pod,,.ó w t · " 3.10. dysk - 36.96, oszczep - 48.53, 
4.

1 
(I ·O) Mecz r'o ,,. "' rze K-

1 
a\ a I boiskach w Łodzi nastc;pującc dalsze dzielili się (dla ŁTSG): Królewiecki 3, 1500 t 4 55 

. . . ze..,rnnv w rarnw1e h ŁOZPN I3 k 2 R d k' . p • k' . m r. - .. 
takot1czył sie wielką nicspodziank „' mecze. o pn ar ~ • -u. er ·m~n , a oms 1 1 .a1czews 1 po K ł d . . . 

Wygr:.lto Pod.i:::órzc w stosunkt(·4.1 .. Tu~śc~ - M.akab1 8:0 .(3:0). Tury- 1. Sedztował p. Grabowski. 0 0 ZleJCZYk plefWSZY 
Gospodarze wykazali znaczną oopra\~~ sc1 .o~mcśh zasłuzone zwycięstwo, prze Widzew. WKS 4:3 ~2:2). Mecz ~yt w wyścigu 0 nagrodę Magistratu 
formy, a cała drużvna z atakiem nn wazaią.c przez c~ły czas zaw~dów nad b~rdzo c!ekawy, choc1az pod komec m. Łodzi 
czele grata niezwykle ambitnie. I Makab1 (w osłab1~myi:i .składzie): miał charakter brutalny. Tempo przez 

'\Narta n t . t 
1
_ . Do przerwy 1 urysc1 uzyskuJą trzy cały czas żywe, przy grze równorzęd- W dniu wczorajszym odbył się na 

• a omias zas -.oczona. do bi ą I bramki przez Omenzetterai Michał- nej. WKS był zespołem lepszym tech- szosie warszawskiej ze startem w 
postawą Podgórza grata zupełnie bez- k' · · · t kt · · d k W'd Krzywiu po raz ósmy z rzędu wyścig 
Plano\.,0 

Br'a mkt' dl . . d s ·1ego. mczme 1 a yczme, Je na 1 zew na 
. ' „ a zwycięzcy z o- p · T tó t b · k ł t d · · szosowy na dystans1'e 100 klm o nag o 

byli: Knsina 2, Ściborowski, K·owalski . o przerwie przewaga. . u.rys w w asnen~ .01s u gra war o 1 mezwy- . r -
, (po 1) Sędzia P Berfart Jeszcze wzrosła. tembardz1eJ. ze Ma- kle amb1tme. dę magistratu m. Łodzi. 

w· Siedlcach· 
22 

PP. Cz . 
2

.
0 

kabi grala w dziesiątkę na skutek kon- W pierwszej połowie obie drużyny Pierwszy przybył do mety Kofo-
-· -· ------ ' · · - __:121_1 _:. tuzjj obrońcy. uzyskują po 2 bramki: WKS przez Sto- dziejczyk z Resursy w czasie 3 godz. 
WtiWW • 111 ea Bramki w dalszym ciągu uzyskują Jarskiego, zaś Widzew przez lewego 21 min„ 35 sek. przed Hofsznaiderem 

Omenzette 3, Chojnacki 1 i Michalski łącznika i lewoskrzydłowego. (ŁKS) i Pietraszewskim (Resursa). Star 

Hclhisz zwyciężył 
''"' Gotehorgu. 

W Gi\t>.~borgu na międzynarodowych 
z;nvoclach lekkoatletycznych startowali 
rćiwnicż iieljasz i Kostrzewski. 

W rzu,:;ie kulą zwyciężył Heljasz 
Vi.30 m. JJrzed Nortym (Szwecja) 15.03 
mtr. 

W rzucie dyskiem Heljasz uzyskał 
4J.40 m. i znalazł się na trzeciem miej
scu. 

\\' hiegu 400 m. przez płotki Kost
rzewski był drugim po Arescocie 54.3 
sek. Czas Kostrzewskiegu 54.5. 

Spotkanie lekkoatletyczne 
Jagielonja-Ł.K.S. 62:50 

W ciągu soboty i niedzieli zespół za
wodniczek ŁKS-u bawił w Białymst·o
ku, S!dzie w meczu lekkoatletycznym u
legł Jagiellonii 50:62. 

Łodzianki zwyciężyły w nas1ępuJą
cych konkurencjach: Skok ·~nwyż: 
Kwaśniewska 1.40 m„ oszczep: Smęt
kówna 35.36 m. dysk: Głażewska: 31.15 
m. Natomiast w hazenie zwyciężył wv
soko ŁKS w stosunku 10:0 i w siat
.kówce również ŁKS w stosunku 2:1. 

1. Sędziował p. Ampel. Publiczności W drugiej połowie sytuacje często towało w wyścigu ponad 40 zawodni-
mal-0. się zmieniają jednak Widzewowi udaje ków, zaś ukończyło wyścig wskutek 

LTSG - LKSib 7:0 (4:0). ŁTSG z się uzyskać dalsze dwie bramki i pro- licznych defektów tylko 19. 
Królewieckim w ataku, który powr6cfł wadzić 4:2. ~odzianiu Sachs 
po ukończeniu służby wojskowei na sta W ostatniej faz.ie meczu przeważa 
łe do Łodzi. miało „dobry dzień" i mia- WKS i zrzutu karnego zdobywa przez kapitanem związkowym P.Z.H.L. 
ło nad osłabioną rezerwą ŁKS-u przez Stolarskiego trzecią bramkę. W Warszawie odbyło się w dniu 
cały czas meczu kompletną przewage. , Ostatecznw wynik 4:3. Sedziował WClorajszym walne zebranie Polskiego 
ŁKS grał zupełnei chaotycznie a atak p. Jędraszczak. Związku Hokeja Lodowego obesłane b· 
był zupełnei bezradny. licznie przez kluby spo1i-0we z całej ---1111-- Polski. 

Przewodinkzvl inż. Przeworski. 

1.K.P. mistrzem Polski 
W .K.S. zdobywa tytuł wicemistrza 

W ciągu soboty i niedzieli odbyły 
sie w Toruniu finały mistrzostw Polski 
w koszykówce męskiej i żeńskiej. 

W koszykówce żeńskiej drużyna -
IKP pokonała Polonie warszawską 19:7 
i Cracovię 19:8 i zdobyła zaszczytny 
tytuł mistrzowski. 

Drt~ie miejsce zdobyła PolonJa bi
jąc Cracovię 19:11. 

W koszykówce męskiej WKS poko
nał po zażartej walce warszawską Po
lonię 24:20, uległ natomiast niespodzie
wanie krakowskiej YMCA 32:42. 

Mecz YMCA-Polonja zakończył się 
zwycięstwem YMCA w stosunku 61:32, 
wobec czego iespóf krakowski zdobyl 
tytuł mistrza przed WKS-em I Polo"lją. 

r Dwa mecze piłkarskie 
o mistrzostwo klasy B 

Dłuższą dys'kusję wvw{)tata dzialal
ność stare,.2'o Zarządu PZłIL. Nowy Za
rtąd obrany na zebrainiu przedstawLa 

W meczach o mistrzostwo klasy B, się następująco: prezes: inż. Szen, 
w dniu wczora1szym w Pabianicach skaTbnik: nacz .Czerniawski. Czlonko
„derby" lokalne mecz PTC - Sokół wie Zarządu: inż. Sosnowski, radca 01-
(Pabi.) zakończyło sle wynikiem re- chowicz, Bielawski, dr. Matuszewski i 
misowym 1:1 (:O), zaś w Łodzi mecz Czaplicki. 
IKP - TUR zakończył się po zażartej Na zebraniu nadano członkostwo ho
walce · zwycięstwem IKP, w stosunku norowe dyr. Nowotarskiemu ora'l P· 
1:0 (0:0). Szerauczow1. 

Włodarczyk mistrzem 
Tur~le] tenisowy ŁKS-u długodystansowym Polski. 

W dniu. wczorajszym odby~ .się na W Warszawie odbyt się na Dyna-
kortach_ temsowych ŁKS-u. t~rn1eJ z wy sach wyścig torowy na SO kim. o tytuł 
r~wname~. Pie~"".s~e m1ei~ce i;dobyl mi11trza d?ugodystanso\vego torowego 
P10tro\ysk1, zwyc1ęzaiąc w finale Sach- Polski. Pierwszym byt Włodarczyk 
sa 6:3 I 6:2. J (WTC) 1,20)38 przed Popończvkiem i 

Oleckim. 
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Nowa świątynia w Tokio 

I
, świątynia wpływowej sekty buddyjskiej Honganji w Tokio. Okazały ten J>u• 

dynek, będący na ukończeniu stylu sjamskiego w architekturze japońskiej. 
Pa·zeprow adzone w An1iOi przed paru łaty próby ze stałowemi uHJcaml dalJi 
świetne wyniki, wobec czego przystą piOno obecnie w Londynie do budowy 

olbrzymiej ulicy na Leicester Square . 
• f**Blll"""""""illl~~*'ll!!l'!!!BlllllmillllllllllBl•m•11111111!11&*m•a•lllll111111111Bd'lllllilllll•mi1111111111111m11111„„„„„..,~„11111„111lll!„1111„111111111111i111111lill„llii!ll!l:Z11m1&111111„mmm1111111111111111„„„„._.. •• ·--- ii -
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1 

Komi rarz generaln Potyczki Narodowe) 
f 

' 

Nowv prezydent I(uby, dJr, Grau Sain 
Martin, rozwiązał wszystkie partie po
lityczne. - Na zdleciu prezydent ser
decznie ~ta się z sierżantem Ba-1 
tistą, który ode2rał tak wielką rołe w Komisarz Generalny Pożyczki NarO<lo wej p. Stefan Starzyński w swym ga-

Z okazji miedzvnarodowYch zBIWodów 
akademickich, jakie odbyły się w Tu
rynie w dn. t do 10 wrześnfa rb., pooz„ 
towe wła<ke włoskie wydały specJalne 

znacz:kł. I 1 , 1 . , i · ostatnim przewrocie. . . binecie w Mhństet stwie Skarbu. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" W.i:edizffialem, że ~ka111bu me będą mógł rzeczywiisitioiści: ~,edtna.1k mim11iesallade(D1 w 
tak łaitwo zdobyć. Ojciec Jaine był czfo- mi:e.jscowym hortel:iiku. W nocy ~· 

'Jl I I IL,,. b w.i:ek~em n~zwykle uc~wym oorpew.no łem wozem nia tył poofa.dłości m<lli'eii in.a· &DO oz em SnOI' • oddał1by go adrna.ziu rząOOwi. Aie tam by rz1ecz•001Jeij. Odikopał,ean slke.1rib. z tru~ 
• ło conaryimn~ej :kiii1k:a tyisięcy flWltów. zdołałem wyidlotbyć skr.z:ynlię z ZJiiemi. By· 

- Ja równi1e.ż był r.aiz w żydu za· ' le do gustu. W di0imu stylowe meble i pia Mógł1bym srię za niie po ślrwbie urządzić, la n1iiezwyik:l-e oiężlka. Gdy Twż c!hciałem 
ręczo111y - ośw.iilłĄdiczył M~srter Br1sher.- l ll!ino. Jane g.ryw:ała staile wieczorami i i .załrnżyć sobie j1akiiieś prze.chsięM01rs!two. ślkrzyniie załad!orwać na wóz, oltwwzyło 
Gd'YbY n.i:e ów pr2ieiklęiy skarib, prawd'°- l śpiiewafa pobożne piiie.ŚllJi. Ojciec jej był 

1 
P.o~·tan:owiłem ?1sfo~ni,e dziiałać. Pr.zy s&ę wie.ko i .ki.il.ka t-y1sięcy ~ebmydi, mo· 

?Odob1111Le Jane był.a/by te~az mają żoną. lpowa,żnyl_ll i ogólnie sza,nowanym oby· I ob1e.c:Lzie o-p;CYW~e~fo~ zmyś1oo.ą hi· n.ei z b:zękiean poczęto się ~~ywać 
Br~sher wy:pił haustem ki1eHszek wód· watlele.m. Był to człiowiek niezwykle w· i sfo.li)ę o mOOIIll prz')'1Ja1c~e1u, ki?ry zm;a.lazł nia skaih~ty grr;unit. Pows~a.ł tmeoJPlllS<Ml'Y 

ki kt 
· t · : ... a.,.,eł- i·!'flnA""ch "'<l!said i n.awsikroś uczciwy Przy bank.niot 10-funtowy, i spr.aw1ł sobie za hał.ais. Nrll1ll zid~em ipo0bruer:ać monety, 
ory mu nais ępme p(}nowme .„ . .I:' ~ „ 1 - • t . 0 :1.. • • J · · ł diiL! g · o>tt • J L--

'ł w· d ' ł · • d najle• ! jęto mnie b.M'd:w serdeczniie i gos.zcrono O garmtUJr, 1uU1rzerne O]Ca .ane nJle U9rz,a; em !Ilia< 1we ~ąc"'óO OIJ!Cia ane % nu• 

n~ ~m. L~ ~a 7m,d ze praz~~ cB!'oshe"t· , cał·emi dni1ami Posfa.111ow1He.m okazać ian ' miało grallllic. Stał slę papros·tu wściekły. ją w ~ęlru. 
piJ>ekJl ołp?w.La"' łSldę 1 ~wine ' t'_ · ' j-new:ną no;moc' w tło-·~..:larstwiie. Pewne· I Miioitał przekleństwa nia meg-0 rz,e®ome· Wśdeikły i rozig.oryieZIOily porzucił·em 
La, ą 1 c1ąuną .a, eJ. .I:' .I:' 5 '"P""'-" · · 1 t · d 'ł ż • • ~-- iL • 1...! ł \V1• • • •• .t. • 'd · "' ł ń,0 r.aizu oidec Jarne zaipro,wia·dził mnie na go iprZ1")aiCl!e ·a, wver. z:i , e wl!Illl'einerm eK.ariu 1 z1weig ·em. w11ęceii 11w;, !Il~'e Wl! 'z.La• 

- Czy wierzy pan, że zrnailaz em pra 5 
• 'd'k k . l . drJ· . · g „b · t "' · k ~ ' ł · J · · · · D -.ft-~.... · 

d 
. k 'L? M. „.- . z· e ~k"·l'lb S""ro- kon.ie,c o~ro a, tory ezy o 1og1em. się ' ·o wyrzec, ar o'Wiliem po•s ąp!ll 1.a z110 1 em arm anie a11111 1eJ 03.ca. o ·-·~C.1(·00leJ 

w diwy 5 al(~'. <? •d ~I~' mnd; ~y;tósł Zn;aii·dorwałio si·ę taan kii.!lika gł.azów i tiio· d.zi~. Ob()!Wią.zlkdiem jego było -O'd:dać ipiie pils:a.łem tl'lzytkrotlllliie, a.te odipowiiedzd. :niie 
wa ~a s,z.czę CL,e, Je na; . I:";·- clię śmiiecii. n1i-ą·dlz.e proHcji. I d01Srtał1eim. 
on tylko utr.ap~eaue. Obec.nilie me mo,gę . . . . Przyipuszczeimia moje oikaizruły się I - NQ, a oo się ~tałro z tym ska11bem? 
już nawet w,ródć do Jrune, gdyż jestiem ! • - Czy me m01Z1111aiby tu urzą.dz.ić ~a· więc słU1Sme. Jeślibym teraz wsipo1IIID1ał :- zapytałem zadekaw.iiony - c,zy oijd.ec 
zupełnie prz.,,,..i:ty. Ona wyrzuciłaby kte·g·oś fad1neigo k1ombu - zapytałem?- ś L b' t 'łb . J .. , • .J. •1 -!:" • k , U · h .J_• • te· był k' d ś ogro·. co, o Sl.K,aJI'? 11e s r.aox y;m na ,zawsze mo,z · ane zwroo11 g,o r.ząiaJO'Wil 
mn:ie, a 1·e1' -™ciec .za-strzeliłby Ja psa i mo110 rou.zi1,cow z te y ść t . . 1.... ff t P -~ 'ł i N' . ~ • .31 . ł M' t 

• • ~, • • • 1 cl k · i na tem no s ruma się ioo5 a ym. o~~ain.ow1 em , - ie w~em - OUJpO'WJJea.wa ~s er 
Jesh chce pan poołuchac •. Jruk to ws.zy· 1 e ' ~aan Silę w ęc ' . . · w ni0ey odikop.ać skar.b i wywieść go. Br.iisiher. - Gdyiby ~o zwrócił, piiis·ałyby 
stko '.'yło w µostaw pam Jeszcze ftaJSzkę ' . Ojc.1~c Ja.me. zgodził Silę. Następneg.o i Ojciec J.arrl'e miał jeooak świetny słuch o tean ~a;z,erty, jednak żaidlniej wzmianki o 
wódki. , . \ c1cia :V~ąłem s1ę do roboty. Począłem i wyibire.g'ł z pokoju z fuzją gdy chciałem · t em nie czytałem . Na:tomhaisrt po pew.nym 
• K~załem pio1d1!lc nową flas,zkę, a Bns· i .k!oipac 1„. w nocy otworzyć dr.zwi. Musi,ał;eim siię ! czasdie drowtlie·diziiiał,em sd'ę, że ojca Jane 
n,er ciągnął da1eą. ! . - I zniai1a2lł paill skaTt'b? - przerwa· tłumac.zyć, ż;e chdał1em tylko n,a chw1Hkę aresiztowa.rn,o z,a kioli>ortowamiie f.:dszy· 

Jane mi·eszkała w Coilcheister w pohlri . rem mu. wyijść z miesizkanii1a. wych pi:enti~dizy. F:akt ten wywioł1ał w 
żu Esisex, po,znałem ją je,dinrak w Lonidy· J - Tak„. Tuż pod po·wierzchmi.ą ~re- Prze.z ki111ka nra,s.tępnyich niocy ndre mo· ca~ej 01kio:licy wielkie oburzenii.e, albo· 
ni1e. Ja:nie mi:afa s:Lo:strę, a narzeiczoo.y jej mi nat.rafiłem na iakąś skrzynkę. M1ała głem oika zmruiżyć. Myiślałean cały czias wi.em oij,ca ~ei ba1r.dzo cen.1'01110, Nie poro.o 
był moim k,oJ,egą. Prrzed~tawiił mi swą d,z:iwny wy.g1ląd i byfa oiparorz°'!1a w diu- ? sikaJl'lbi·e. W dlz~eń chod!zń.łem równiież gły róW1n~e.ż tłumaczenri'a się ie1go, że fal· 
ns.rzieczoną oraz Jane. Dzi,ewczyna była fy zamek. Oderwałem skoibel 1 otworzy 7ak oibłąkruny. Jam.e poczęła mnńe pocJ,e.j- syHkaty ty0::hoclzą ze zrnaiez.ioo,eigo jakle· 
hndz.o mił::i. Suod1oibała mi s:ię odr:azu. łem 'Wleko. Gdy zaijt'załem do skrzyni, rzewać, że jej już n.ire lmchrum i miała do I g'oś skarbu. 
Wkrótce z.ostałem pr:zed.stawirony jej P?demni.afo mi .w oczach.. Ca;ł-a skrzy- mna_.e tal, ~e ią zrunń·edlbuńę ... Jane mliała · .- No, a ipa!Il? Pan nie stainął wc·ale 
ro-dzicoim. Byłem wówczais bez p.r.aicy, to l ma była wypełrnooa srebmem1 moneta- racJę, aJe 1a byłem całkOW11;c1e orpanowa· , w 1ego obrornie? - Z.fi.pytał~. 
też :przyjąłem zaiprr.orszenńe i udałem si'ę mi. Pt1Z>era.żony, rozejrzałem s~ę dokoła. ny żądzą posiaidarruia sikairibu. Wreszde I - Ni,e, nawet n1e miałem zamiaru. 
do Corlchest,er. Rod12ike Jam: ?'os1adali )Na s~częściiie nil~<>rgo nie był? w pobld.żu. postanowił~m wyje,chać z. Co.l che~ter. Po I Sąd również ll;ie dał wiary starremu, że 
piękny dior:nek otoc~orny ogro~kt'~m. Ca· Z,atir~ais~ąłem ~teko .slkr,zyn~, zas'Y'P~łem . żeigttt~łean n~ , ze ws:z1'18rtki~m:i, obiiec·ałem 'l:n.ailazł srk.aitb l - .,:k,azał go. 
ła ich po1s~aidfość przw.aidlła m1 D111ezwyk- l Zl·em1ą 1 odddillem Silę od. . t~o m11eicsa. 'Wil'ÓC11ć za kl!~ka dłtlii 1 W)'l)·eeihałem. ~ 

Prenumerata: z kosztami orzesvtki oocztowe1 zi. a a. so miesiec:zn.ie Ogłoszenia: W tekś~ie 50 gr. za _wiersz ~iiimetrowY (na stronie 4 szpaJty)i 
. . nekrolo&1 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo J 5 grosą 

na1mmefsze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za słowo 10 groszy. naimnieisze zł. 1.20. ' 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~-=~~-:---=-:--:--~-::"-=---:=-=--:--:-::--:----:---~~~~~~~~~~~~~~~~~~--

Konto P K O Wydawnictwo Republika Nr 68 148 Redakcia I Admi'!!stracja: lódt. Piwkowska 49. Tel Administracll: IZZ-14. 
• . „ " • • " • ' Tel Redakc11: 127·24. 136-43. 136-<U. 189·011. 

Za wydawcę i druk.: Wydaw~ictwo „ReP,ublika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




